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., 'z okazji 550 
rOcZnicy bitwy 
pod ,"Grunwal­
de,ln Og6l7tOpol­
tki > Komitet 
F JN wydał pa­
miątkowy me­
ąal opracowa­
ny wg Pl·ojektu . 
ar.tysty rzeźbia 
,.za Wadawa 
Kowalika. .. -' 

Delegacja Rady 
Hajwyższej ZSRR 
na . WybrzeżlI~ . 

15 bm. bawiąca ' VI. :Polsee 
dEl~gacja Rady Najwyższej 
ZSRR p:zebywała na . Wy­
brzeżu. Delegacja " zwiedziła 
Sopot. port gdyński, a . następ. 
nie Udała się cfo Gdańska, 

WARSZA WA . nasze kraje. Przekonaliśmy' gdzIe po zwi€dzeniu miaSta. 
15 hm. w ' godzinach. poran- się - powiedział - że istnl~- wzi\:ła . udział w spotkan.iu . '1 

nych, op~ścił Polskę 'po kilku- Je jesz~ze szersze pole dla roz przedstawicielami . załóQ; rt> 
dniowej wizycie pierwszy ml- woju wzajeron€j wsp6łpracy botriiczych 'stocznl, t:ortu i fa. 
nlst€r Rep.ublikl Indonezji dr z obopólnI! korZYŚCią. bryk Gdal'lska. 
Rad~n Hadii ·Djuanda Kar1a- ---..,..---~---. . ' 1 • 
widjaja wraz z małżonka 

tON~rzfo~~i~~~io~~~!Cb~~~?_ Pamlatk owe· medale 2runIDaldzkll 
dżającego , gościa ' żegnali: "I ł' k" J ' " h ł' d' ~~iłOt~~ą~~ , ~e;~~~ig~~~:k~~~ U a cz on D(o ~ na (JJg,SZYCtIl DZ; 
wlcz, . St~fan Jędrychowski, parł' yjn'y"h i' p"u' ., I' '0 . . 'h 
Adam RapackI. Piotr Jaroszc- . , .. . : nI VI wye , ; 
wlez/ Jul!an Tokarski, ITllnI- WARSZAWA ' sów1 'Rady 'Ministrów ,- ' J5-
strowie, generallcja ; "'rzeds~a- Z okazji uroczystości grun- . z~fowi Cyrankiewiczowi, p~e-
\\Ti~(ele I'rezydi1.)m ;Ri3dy Na!. \vałdzkich, . członkówie se~ zesowi ·NK ZSL - StefanoWi 
rodowej m. st. , Warszawy: '.krętiłriatu OgólnopQlskiego Ignarowi, przewodniczącemu 

bb,ecn!. byli szefowie i czlon Komitetu FJN - Zofia T'om~ CK SD - Stanisławo,,!! KW­
·,k.owi~· korpusu dyplomatycz" 'czyk O/ ' Sta,nis1awa .Zawac;lec- czY!,\skiemu, marszałkowi 
·negó·. .' Kompanla '; honorov,ra ka i Piotr G~jewski w imie- SeJ-mu - . Czesławowi · Wy ter-­
~oi.S~a Polskiego. oddala iO-1 niu Pr€zyd!um OK F JN wrę~ ehowi oraz prezesowi PAN, ";" 

. ',' ' .. selowl honory. wOJskowe. czyli m€dale grunwaldzkie prof. dr Tadeuszowi Kotar-
. ~ Piotr Jaroszewicl i dr D.iu- wybite dla . upamiętniEnia '550 bińskiemu. I , 

/Inda . ;wyglosili przemówienia rQCznicy zwyclęsfwa odniesio Pamiątk0we medale WI:ęc~ 
pożegriaJne. . . nego nad zaborCzym.l;,akonem rie są również licznym d~ią:­

Dr Djuanda oświadczył, h' :<:rzyżackim: I sekretarzowi łacrom zasłużonym wpra9 
. '", wi.zYta jego w Polsce pozwo- KC PZPR .- W!adysł~wowi nad pl'7.ygotowyvianlem uro.. 

, . liła . mu przekonać , się o Ży- Gomułce, . przewodnk:ząc~mu czystoś<:1 grunwal~zkich ... ;1 
, :',- . ": "'7ych ' więzach ' 'przyjaźni I Rady Państwa - Aleksan- pr'~y ' bl,ldowi~pomnika krwi. 

' K~~,~,:'i,:~'_ 1';p6łPracy, łąc7.ących , ob"! drowi Zawadzkiemu, . pre7.e-wllld7.idego . . 
, miqtkoti4' ': , ku : __ t 

czci . . Gru?j.,tD,id­
.Idu ,w.~ndowD.rty -' 
, tv >! \ Ruszo·Wie 
-.,rzłd:~ lÓPll.\ 

• j.~ "_!~ '10- , .... ' ; 

Propaganda ICrzyłaeka ' ki'61s'p'~sz.'ył ' d()nłef na ri~b6- , WltMd3 ' '()hYłY ·· śl~ , ~ :. 6~ 
głOs1!a na dworacheurope:J ... · żeństwo,' , p'rzybie$~ ' H~nek, dntU ,)ławą. ; , · ' (' .. , .',. ~~ '!. : : 
sk1ch . o rzekomych ' okrucleń- szlachcic." .ztemi , 'chełm~kiej, : -::- : (!z, :. m6głb:Y: 1\~atn· ,ił~lić 
stwach wojsk spnymlerzo- herbu ' OHo·ja z oznajmieniem, , kłl~a: e,yfr . ii , OW~"<I ~'Iellde,~ 
nych w walce z Zakonem d'o- że . nieprzyjaCIela , widział' już nad:. Krzyżaka;mł : z:wyelęitWa~ 
konanycb w Dąbrown!e... ty Iko o ', kllltal1"aśCie ' kr~ków ... ~ ~ L~gł~ ·,;'; :t~}blt~i; P:i~-

. . . - ... W Dąbrownie ' (król) za- od obozu. '. dźlesiąt ,:tysi'ęcY', 'i1ieprzyjaci6ł. 
'trzymawszy mnichów krzy- - .Tak kr6l pnyjl\ł wlado- ,a . cz(el"Qzleśei · ty-3i~}poima,:, 
~~ckich, szlachtę i ziemian w lii.oŚć? . ' no jei1~ein . . · Ćhorą~v1 ' zi! bra~ 
·niewoli. wszystek gmin miesz _ Król Władysław, tak na- no, jak' t mówią, ~ pię~d~j~si~t i 
ezan i ludu wiejskiego, WSZY- głym L nlespodziewan"m nll- jedną. ; Czy taka wi.elka Je~­
dkie niewiasty I dziewice, dejśdem : nieprzyjaciela, by- , na~ ~!ła .. 1I~zba . . zabl,t~ch,· ~"e 
WSZElakiego stanu I wieku . z ś' t e1'd ć pew ~J.Clą najmn!ejni-e . był ··,zmi.eszany.:. ,'. mlem,. Wl.' ' ." Z\ , .~ '. ' . .p~sł' ,a< 
więzów uwolnił. Zalecił nad- : --CiI.1 ~.,6łezU!l1 oceni,n . :t~1.ep.,a. ,~, l'I11r,}:I~o~~ ,za.:, 
to straż jak najpIlniejszą, a- kr6.~"'lk.lł. ;.U,· m. leję.*n. dć~,d,obrfi- , na ~Ył,a cJ~upamI,:a., ~,' .e.,.:n.; 1,a ; ,o.d 
by żaden z rycerstwa ' leń- ,o maskowania wojsk'!, . , ', krwI.}~~tnlękła. ., ' .. _. 
c.om i brankom wypuszczo- . " " . " " . ' Ro.zm'owę na plI.dstawł~ ,ksh: 
nym z ni€wol! nie wyrządził - uw.ażano .. . łekró10wl ta.k rlXl ,;Dziejów Połakr: ' &)rie-
jąkiej krzywdy, napaŚCi i zel- .przed , blnvą, J~~.o I .w, ezas~E, . prowadzłł ' . . . ' 
ŻY\17ości. bltwy.< . . 1 po Jej ' ukonc~en.lu ' , . ; . ~ ,mSłJAW RUSTECKi 

. .' 
·"DOM ENERGETYKA" w MYCZKOW,CACH 

" _ Podobno na popasie w ' sprZYJały · same nawet ,W:latry, . . " . . , , _~ , :",,,;;...,;;...,_. , , ,. : " 
D b I d I' I ~ gdy nieprzyjaciołom , w twarz ------------::--:--'...,..-,,...-;.;,;.;-.,.; .. I:l10,;.;;.;......;......:;,,---

. ąrł)wn e z arzy o się jak e l oczy" hl.iota!y . dm. ę ., i ,k. u, ·.rUl-., ..... ' . M. '._ •.. •. : .................................. e ••••• & ........................... N .. em ...... . 
. ę~'isko astronomlczne... . , . 
~.<~ Widzi€li niektórzy z czu Wę. ·" . ",' " ,UZNAN,lEM . przyjąć : ;fale±y . inicjatYwę Wydawnictwa . renu został· w Hter.a~kim d;iele odzwierciedlony. Zapewne 
,~ii'jących w nocy na tarczy- J,kle ' było U.8yłuQwaide; . MON, ' które ,zuct-ł'o :ns,'lrynek księga·.rs~c'ałą serię. po- wysiedlenia, jak:e przepro',vadzili hitlerowcy w pobliżu bu-
~~iężyca żwawą walkę mię- ' woJsk króle.wlklch Da chwllff . " pt:zedzonych · .ko~kursetn, opowieści większych i mniej- dowanej Wiknozy usprawiedliwiają pustkę, którą opisuje Ko-
qzy królem a mnichem, która przedblłw~? , ' . ~zych zw!.ązanych zlatah1i·o.kupacjL ' ~ . gut. Rzeczywistość jednakże była bardziEj złożona. Dyl'llY, 

P, rzez nl'eJ'akl c.zas trwała. Po ' - Poią~y' 'na l~wym, skTzyd. . . ... ' . " jakie na wszystkie strony swiata rOz:JosJ wiatr z kramato-Dla na.s, ' mlesz,kań,có'?/,, ' Rze. szowszczy~y, szczególnie. cle-jem król owego mnicha zwy- le, Lltwiril roZwinęli ai~ na . d rlum w Pustyni, widziane były dniem i nocą gdy pon'ui'~ .. • . kaw. , jest powieSć Bogusława KQgutą. pod tyt..lłem "Ru y 
Ciężył i strącił z księżyca na prawym. , . Mojiesz" .. Sedno naszegp·.zaJnteresowania wypływa i stąd, czerwienią stały na , n:ebie 'n ;e tylko v r ciasnym ' kręgu po-
ZiEmię. " - Pr~ed ' blt.WIł , przyBłal,1 że . ati.tór, laureat nagrqdy (worczejRzeszowszezyzny z lat bl iskich, wy ~iEdlnnych wiosek. Wid2~ je było dalekp. w ·po·-
. _ Czy byll wła.rogodnl , Krzyżuy " prowokaeyjnle ' dwa poprzedn.ich;sa.m ~ .wyw'()c!Zi Stę --z na~zych stron, i akcję wiecie. Dos!ęgały owerów, szczegól"!:e Lcz"1 ie tu . rozsia-
L-'Ia I k mlecze C y t I lk asz'"m ' zł k ' h b d na,'n nyen i cz~sto zdar!a!o się, że ~ L"ch małych pretensjonał-

: 11'" dkowe zjawi", a? . - II en . om · n . ""Rudego. M-ojżesża~, : 9 , alizował ·. w teręnac_ ar za ·. nych pałacyków nicsły się w niebo dźwięki m:.lZYll: i, śpie .. 
_ Ten dziw, nazajutrz roz- jest znana godna odpowłedt ".' . ' , . ., . ' • . , '. ,' . . . ' " 
.' t ' kro 'la I-dowo'dcy w'ojsk _p_y_ '. , WÓw. Straszliwa wojna nie przp<;zkadzala' na egół ' 'b'ucznym 

głoszony w obozie, o k órym .. u - młerzon ..... b.· . Czy:. " ,MJ---!' o'w' I im i enino~, balom, zabawom, to'):a~zyskim konc,erto!!l. Z 
wfelu świadczyłO. potwier- JU "w t ,. Pu t'.l .._ . . ..,jadonio', "',o' sl",.-talo z samymi' elze s .,)'nl sprzellawano w powlet:ie 1tb,3USGwą ' garderobę 
dzit .Bartosz, pleban kłob'lckl. " , " .. " d ' d k . k I k' mlecza,ml? ',.. ' , . . "',., . z artą skazańcom spędzanym w ost3tnic)1,latach wojny ·z r6ż-
ria worny apelan r6 ews I, . . . ' nych krajów. Samo centrum .opisanego przez Koguta po-
zeznaniEm, iż go własnymi - RZE,czo'rie dwa mlecze, z wiatu też ' pro~i Stę o pióro literata i h istoryka, zdolne od-
~idział oczyma. dumy , Władysławowi. królowi tworzyć straszli"...-e koiltrasty, iakich ·sceną wielokrotnie .Z! 
.' - Kiedy I gdzie nastą!Jllo polskiemu : przez Krzyżaków , .' okupacji bylo to skrcmme miasteczko. Ile razy R~tlerow~y 
pierwsze spotkanie wojsk przysłane, zachOWUją sl~ .. po ' .. urządzali tu ponure łapanki, po ilekroć, w d~i targr>we zwia 
spr.zymlerzcnych z wojskami dziś dzień w Kr.akowie. w geograficmie bliskich"a, miano'Wleie ~ powiecie dębickim. szeza, bezkarnie rabowali przybyłych do Dębicy chłopów. 
za.konu? skarbcu królewskim. odśwle~ Nię chcia.łab~ "demob.~I2X)w!l~~' .ez,y.te~nika, ~byt dokła?nie A równocześnie, jak na urągowisko, na kwadratowy ryM.:" 
~ We wtorek. w dzień Ro- żając wiecznie pamięć i śwla- F.elaejonuRc, trzy częśC! 'olru,PacY;JneJ . hIstoriI, . składające czek zaJezażaly kilrety zaprzężonk w piękne rasowe kOnJ~. 

zesłania Apostołów, piętnas- <łectwo . . w.yhiosłości I klęski f.!~ na, t~ opow}dć. A~cJ~ . t~czr su: ?l!'k6ł postacI UClekInI~- przywożąc na targowe zjazd". okolIczną szlachtę , posiada,-
.te~9 lipca, \Vładysław, król Krzyżaków, a pokory i trium- ·t~1 ~t6rY' .,~!II~ł z hlt1,er~w.sklego : obozu w ~ustYnI w dę- czy dóbr. Znany. książę z<>jeżd7..ał w karecie zaprzężonej 

" pąłski... kazał rozbić namioty fu króla Władysława. .~ Dlckrrp. pOWIeCIe, Jego. ~4IeJ.e złączon~ , są o~ar:1atyczn~ w dwie pary koni kryte czaprakami ... Tę niebywałą wysta-
a<~k~plicę obozową ponad je- _ \"' , bitwie brały udział w~łem z losem uCle~I~ler~!, z " teg~z oQ,o.zu zydowsk)eJ wę próżności, zbytku, pewności siebie', poczucIa bez-p:e-

(' zt~~em' Lubnem n~ wznios: woJska . sprzymierzonych, .. ja~ d.Zl~w.c.zyn~ "cudem z~JąceJ" M.arty: C~!oŚć . rzuc,ona Jest. C'z€ństwa, man~fl'stowal1? wl~śnie wowczas gdy zbrOdnicze 
.' lfm ustawić oagorku. Juz kil'! by ~Istl'l speejUnle wy- '!' m1 a,rę Jak ~o odległego powiatu zohza , s~ę , W) zwolenle, sprawy, tt', ktore opisuJe Kogut w Pustyn :, następnie 

mistrz p~uskl, Urlik itie J n- rcimU? . > , '. .- na bard~~ zlozoną kan,:,~ spraw part"yzan{:klch walk! s~- tv Przvs!'eku, w Łęgu, dZialy s:ę w całym kra:u. Kog'..!:' 
gł~en'ltśi:fli'gniH do ~s~ G , L _ '~~.~l'zei\·~mole~~y'. sto- , r~, I . r0z.:':Io~odnych. pO:Ily<:.z.n~ch ,kanCE'PCJI, kształtUJących . w bardz? ludzki, g!ęboki i sugestywny sposób rozprawia s:1: 
wa.iduf. ktorą:':mia~'s\~bj ją "'imoćnb "iy swoich 'trzech' S-lę-:'! ''łqn! e- ~\tI.l'P~CYJnel_!s°r.:sPIr.~;CJ} . " i';'. '..;. ,.('! _l <~ ;, ,z szkodlIwą ,uproszczoną teorią o tym, jakoby zbl~e 
Ął'lUniętnić klęs.~ą, ~<1 żBbHs . ch~ą ' ;': iwalcz,~'ii " z za- P;iiwń~in j~15t: z~ CZyteln'(k ,~~~adą~aj'~e~,·z·lR· t§I?tł!~ '· ~nięła- ?' ) udOb,ójsh' a -do,kol'l;an'!! przez niemle.ckich faszystów, sk'l'!-

,~ siąhął ' ze- s~ą:i~-,. '.Ojs~!p, , .,;:.., c~(tgśc ~ . i~:· :s~la1!}l1\. fiię u- twe-p;yń'ajmmej p:oay.::eJjg'~sł~~~·, K'ogu*,': ni~ ~ożahif!:,lek ~ ". '. , r.?i'!~n.e były tyl~o. ~rzeci""k~ ?yd~m. W chw:la~h niep~zez-
czaty królewskIe ' " Jes~'Ze- ' ~c~k ~o 1m::'?8~jłi:t ~,~?q~yt turt; )łla : na~, : .. ;naJą~ych bli'ie;" }'9aś1fle)' t; ofsi~su o,l~~pa.~~. ,?,YClęZOJ1eJ slaboscl, bezsiły ClęzszeJ na~ wszystkie ludzkie u-
nie dostrz~gly. Po roz':,i..i,i~ciu zjednało . . Te tytko tfzy''''t~'stę- cj! ~tete!'!' Pli.st.ynL;:i. .si!eh)k.i1'l'l .~~m~t~J$W .1i~!.e<1z 'i\utQ~·!. .. ,,:,: .. .. . , .. , ' bs: ~~ . , 
więc kapllcy obozoweL kiedy , py W WOjsku Aleksandra - s~at D$~ic,kleg9, .naS\.lWaJą , slt reflekSJe. na lle , ldi!Yiat te-, '. , -. .~, , IC IIĄ ~. ~ 

I. .' • .. ~ . ' • • -



t;tr. t NOWINY RZESZOWSKIE 

Rzqcl racl:&leckł o."olmll Grunwaldzka lekcja 
• ii u~zl~l~ Rep,ubllc:~ K_ongo nleoclzo~nel pomocy 

~O:nia, Wojska Ghany i Tunezji pod eeidą ONZ 
Nie Sił to jedynie przebnmlałe dzłeJe. Nie wyblep.my pa­

mięcią do czasów sprzed 550 lat, by chełpić IJlę zwycłęlłwaml 
na bitewnych polach. Byłoby lepiej, o wiele lepieJ, Idybyś. 
my mogli oglądać Ma.~jkowską .. Bitwę pod Grunwaldem", 
cZy odsłonięty grunwaldZki pomnik, Jak uczeń, Irtóry wie, te 
trzeba zna.ć historię swego kraju, ale nie ma powodu zbytnio 
przejmować się tak dawnymi wydarzeniamI. 

CZWARTEK 7. VII. 
W prasie ukazal sl~ tekst re 

'eratu pL "Zagadnienie WOJ.ly 
I pokoju" wygłoszonego prze~ 
I S~kretarza KC PZPR Wła­
dyslawa Gomułk~ na plenum 
KW PZPR w Katowicach. 

przybywają do Konga Niestety. zmagania z krzyżacką zaborczością były ud~ałem 
nie tylko Polski jagiellońskiej I si~galy nie tylko w J)ia.stow­
ską przeszłość. Dalszy ciąg tych zmagań, niemal bez przer­
wy zapisywanYCh w następnych wleklWh, wyst'3.'\.\- lał nasz na­
ród na tragiczne doświadczenia. Nie chodzi wi~c o wyblakły 
symbol siły oręża polskiego. Grunwald stał lJię przede ~zyst­
kim nauką, z której zmuszeni jesteśmy po dziś dzień korZYli­
ta 6. * * * N_ Pacyfiku zakoiwlzone zo-

rtaly próby z nowymi radzlec 
klml rakietami balistycznymi. 
l\akiety upadly dokładnie w 
miejsc_ch przeznaczenia. 
PIĄTEK 8. VII. 

Rada Ministrów PRL podję­
la uchwałę w sprawie fOw­
Izechnej rewizJI założeń do­
kumentacji projektowo - ko­
"tory,owej Inwestycji plan u 
S-letniego. Przewodniczącym 
komis'l partyjno - rządowej 
powolanej dl_ koordynowanl~ 
1 kontroli przebiegu tej akc;1 
został Stefan Jędrychowski. 

* * * Premier ZSRR N. S. Chru-
ilzczow zakoi,czył swoją wizy­
tę w Austrii. 
SOBOT A 9. VII. 

W przemówieniu na zjeMzle 
nauczycieli N. S. Chruszczow 
wyrazi! poparcie dla wysllków 
narodu kubańskiego W Jel(o 
walce przeciwko próbom .gre 
sji i interwencji ze strony 
USA. 
NIEDZIELA lG. VII. 

Na sesji Biura SwlatoweJ RI 
dy POkoju Obradującej w 
Sztokholmie wyglosll przemó­
wienie delegat Polski Ostap 
błuski. W dyskusji wielu mów 
ców podkreślało aktualność 
planu Rapackiego w obecnej 
sytuacji mlt:dzynarodowej. 
PONIEDZIAŁEK 11. VII. 

Do :Polski przybył e wizy tli 
pierwszy minister Indonezji dr 
RAden Hadtl Ojuanda Karta­
wldJaja. 

'" '" '" 2:SR'R wystosował do rz"dów 
USA, W. Brytanii I Norweg!! 
notę w związku z zestrzele­
niem w dniu 1. VII. br. nad 
terytorialnymi wodami ZSRR 
amerykańskiego samolotu 
!zplegowsklego "RS-47". 
WTOREK 12. VII. 

Premier Chruszczow wystll­
pll na konferencji prasowej z 
oświadczeniem w związku z 
prowokacyjnym lotem lamo­
lotu RB-47. ' ' 

* '" '" Do Polski przybyła na n-
I'roSlenle Sejm.u PRL delega­
cje :Rat1y NajwyiszeJ Związku 
ŚocJallstycznych Rttpubllk Ra~ 
dzi~cklch. 

'" '" '" ' W Kongo rozpocz,!ły si" wal 
ki ml~<,lzy woJskami kongolań 
sklml I oddziałom! .padochr,O­
nla rzy belorljsklch. 
SRODA 13. VII. 
Rz~c:I radziecki wystosował 

notę do rządów USA I BelgI!, 
z tąc:lanlem natychmiastowe· 'o zaprze9tanla Interwencji Im 
perlallstycznej w Kongo. 

* * '" Rada Bezpieczeństwa uchwa 
lUa reZOlucjo; domagając~ się 
wycofania z Kongo oddzla­
lów belgijskich, 

* * '" W Moskwie rozpoczęło obra-
dy plenum KC KPZR w .pr'a­
wie oceny przebiegu realiza­
cji uchwał XXI ZjazdU KPZR 
o rozwoju przemYSłu I tran­
sportu oraz zastosowaniu w 
produkcji najnowszych zdoby­
czy nauki I techniki. 

MOSKWA 
Rząd radziecki o:majmił. Iż 

udzieli Republice Kongo nie­
odzownej pomocy. która mo­
że okazać się potrzebna dla 
zwy<:ięstwa słusznej sprawy 
republiki. Oświadczenie ta­
kie złożył rząd ZSRR w od­
powiedzi przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. 
Chruszczowa na {jepeszę pre­
zydenta Republiki Kongo Ka­
sa Vubu i premiera oraz mi­
nistra obrony narodowej Lu­
mumby. 

BRUKSELA 
W noey z 14 na IS lI'PCa plerw­

su grupa tołnlerzy Ghany przy­
była d.o Itolicy K<>nla - LeOlpold­
vllle. Wraz "- toł"nlel"lami pr'zyje-

DelegaCja ziemi 
rzeszowskiej 
udała się 
na uroczyslości 
grunwaldzkie 

w dniu dzlsiejuym (16. VII,) 
w godzinach rannych opuś­
ciła Rzeszów lBO-osobowa, 0-
ficjalna delegacja Frontu Jed­
ności Narodu, która weżmie 
udział w uroczystościach na 
polach Grunwal<lu. 

W skła<l delegacji wchodzą: 
sekretar'ze komitetów partyj­
nych, przedstawiciele stron­
nictw politycznych: ZSL i SD, 
przewodniczący rad naredo­
wych. przewodniczący ko­
mitetów Frontu Jedności Na­
rodu, działacze org.mizacjipo 
litycznych i masowych, człon­
ko,/"ie ZBofiD. , : 

Delegacji . , prżewodnlczy 
tow. Julia . Smykałowa, ' człO-
nek Preży<lium WRN. (e) 

Obszary milczenia 
przyzywają Klio 

(Clą&' dalszy ze str. 1) , 

czucia i porywy, bohaterowie .. RudegO MOjtesZA" - a pnede 
Wsz)'stkim Andrzej ocalony właśnie przez żyjącą cudem 
Martę - próbują 1!lumaczyć niskim motywem SW!! IIla­
bość, niemożność niesienia doraźnej I'lQmocy nieszczęśliwym, 
mordowanym przez hitlerowców. Odwaga, nawet bohater­
stwo skazańców, ich głęboko ludzka godność, każą co ry­
chlej wycofywać się z uproszczonych, dalekich od huma­
nitaryzmu argumentów. 
Powieść Koguta, podobnie jak i wydana równocześnIe 

przez MON pozycja Heleny Ballckiej -,.. Kozłowskiej pt. 
"MUT miał dw!e strony" s!>elniają ważną rolę literackich 
dokumentów. W okresie taJk doniosłym j8lk obecny, w ktć­
rym ważą się sprawy wojny I pokoju, ważne a mOŻe I d<J­
nloślejsze j.es7X'ze ni,ż dokumenty z -dziedz!ny literatury są 
dokumenty zbierane przez hLstoryków, socjOlogów. Ciąglf! 
jeszcze, m;mo zwiększającej się liczby ,publikacji i pra<:, 
istniej!! wielkie dotyczące lat wojny obszary spraw nieopra­
cowanych, czekc>.ią<: na Klio. Ileż to na przykład, podczas 
okupacyjnej nocy mówiono o obozie hitlerowskim w Szeob­
niach, o posta\\'ie i wręcz bohaterstwie okolicznych koleja­
rzy. któfzy spieszyli z pomocą skazc.ńcom. Jeśli, każde'go 
prawie lata. wo;ewództwo nasze przemierzają wzdłuż 
I wszerz różnorodne obozy naukowe. kompletujące przy­
czynki do dziejów szbu'ki l'egionaln€i, archeologii i tym 
podobnYCh dziea.zin naszej kultury. czy nie byłoby wskaza­
nym, aby katedry historii I socjologii kierowały też pewne 
grupy wyłącznie dla badań poświęconyeh latom okupacji. 

W roku bieżącym obchodzimy jubileusz Grunwaldu. 
Przed 16 laty rozgromieni zO-~tall pot"mkowie Krzyża­
ków. Nie ma potrzeby szerzej. rozwodzić się nad tym, jak 
w rewizjonizmie i polityce NRF, wspleI"ane-j przez obóz kll­
pitalistyczny oaradza!ą się krzyżaokie tend'\!ncje. Groma­
dzenie materiałów obra1Jującyeh ludobÓjcze 2Jbrodnie doko­
jbne przez hitlero\vcÓw w czasie ostatniej wojny, \:naocznl~­me ich światu, ;est jedną z niezbędnYCh form walki o pokój, 

Na obsz",ra-ch mi"lczenia niechaj Klio krzy<:zy wielkim 
.esem! Niech ostrzega! 

MAGDALEN A BOGUSŁAWSKA 

chał n.Olelny dow6dca wojSk 
Ghany, generał Alex~nder (A n­
«lik). Reszta tołnleny Ghany m. 
przybyć do' Konga w cląlu naj­
bHższych 24 g,odzln. 

W piątek rano r6wniU ~ TU­
nezji odleciał ,pIerwszy k'ontyn­
gent wojlk tunezYJskieh odda­
nych 40 dyspozyCji ONZ. Trans­
port odbywa Ile amerykańlklmi 
samolotami wojskowym!. 

Sekretar.z generalny ONZ. Oag 
Hammarskjoeld mianowal szw~,z 
kiego generała dywLzjl. Kitria van 
Horna naczelnym dowódcą sił 
ZbrojnYCh ONZ. które zostilną 
wysłane d'o Konga. Generał van 
Horn ,przybyć ma tam w niedzie­
lę, 17 Upca I natychmiatt objąć 
Iwe funkeJe. 
Nierpoóległ. kraje afrykańskie 

jeden po dru«Lm zgłaszaj~ ~oto­
wość natychmiastowe«-<> odd A­
nia swych j"dnostek woJskowych 
do dY"DOZycji ONZ. W oświad­
azeniach kładą one nacisk na 
.. cheć nom'ocy brlltnlel renubltce 
atrykań.!lkiej w obronie jej nl~­
pOdiegłości. Integralności jej te­
rytorium I w ustanowieniu po­
~ządku" . 

Jak ,podaje agencja Reu.tera. 
generał Alexander. &zef sztabu 
armil Ghany, na.tyctlmlast po 
przybyciu do Leopoldvllle. na-

------------r--------------____ ~ 
Zolnierska 

• 
prZYSlęąll 

W niedzielę 17 bm. o rodz. 
10.30 odbędzie się na Rynku 
rzeszowskim (obok Ratusza) 
uroczysta J)nyslęga żołnier­
ska rarnlzonu tzHzowskle­
lo.przya.\ęga zbleple Ilę z 
550 rocznicą bitwy pod, 
Grunwaldem. . 

Po przysiędze odbędzie 
się defilada na placu Zwy­
cięstwa J)rzed Pomnikiem 
Wdzięczności, którą pnyJ­
mą J)rzedstawlcicle miejsco 
wych władz I wojska, Uro­
czystość ta spotka się na 
pewno z dużym zalnterelO­

'wanlem ze strony Ipołecze6 
Jtwa. 

Runęła 

40-metrowa wieża 
wiertnicza ' 

wiązał k>ontakt z ambasadorami 
USA I Bel,git w K·on,go. Jak rów­
nież z przedstawiclele-m sekreta­
rza generalnego ONZ, Ra~lphern 
Bunsc·he. Generał Alexander raz­
po"z~1 równJet rokowania "-e Izt_ 
bMn armil Iro~olańakiej w spra­
wie wydania broni 'DrZ8" iolnie­
,",zy Konga (Rada BewieC'Zeń,twa 
ÓNZ w Iwej uchwale o wysia­
niu sil Narodów Zjednoczonych W rejonie jpowl3tu przewor­
da K·on.ga nie wymieniała takiego skleg'o w c~&.ie p'ue 1'0-
z"dama - podkreśleni. wlasne szukiwawczych za lIazem run~1 
PAP). tO-metrowy maszt szybU ,azowe-
Rów~.zdnle sztAb w.ojsk bel- go, który z.mienlł kopalnię po­

)!iJ~klch w Kongo wY9t.Qltował ui- ",ukiwAWCZą .Jasielsklego Przed­
tImatum do tołnlerzy k ootaOl ań- sl~biorstwa Geologiczno - Wiert-
.kich, by dożyli broń. niczego "Pos,;ukiwaniA Na/towe" 
A~ml~ kongolańska odoowJe- w jedno wielkie rumowisko. 

działa ~danl .. m ,u!przednle~ wy- Przyczyną wyp~dku JAk przy­
c<ohni. wszystkich wojsk bel- puszcza .I~ - były nadmierne 
gijsklch. drganiA w czasie wierc~ń. które 

To obecne, uroczyste przypomnienie Grunwaldu raz jeszcze 
uprzytamnia historyczną prawdę, że w J)rzełomowych okre-o 
!!&Ch najważniejsza Jest jedność I sila narodu, mocny zwlllUk 
z tymi, których łączy ta sama Idea, ta sama wspólnota intere­
sów, kt·órzy chcą i będą Ich bronić, Nie byłohy zwycięstwa 
pod Grunwaldem, gdyby krzyżacklcJ potędze nie pneciwsta 
wił się zwarty front zagrożonYCh narodów Polski, Litwy I Ru 
si, gdyby do walki, obok rycerstwa, nie weszły poważne siły 
ludowe. Zadecydował również takt, że państwo nas2le w tycb 
rzasach przeżywało okres rospodarczego rozwoju. Miało w1c:e 
mater.la.lne zaplecze dla rozJ)rawy z krzyżacką agresją. 

P6tnleJ, jakże często nie liczyliśmy się z tą hlstorycZDlł 

prawdą. Były wicki, w ciągu których prowadziliśmy sami za~ 
borcze walki na wschodzie, nJe troszcząc się o rodzinne ziemie, 
7-uhodnle, które raz po raz stawały się niemieckim lupem. A 
kiedy, po ISO-letniej niewoli, odzyskaliśmy nlepodleglOŚĆ, nau 
ka blstorli znowu została J)rzekreślona. Skł6cenJ z sąsiadami, 
z którymi powinna Ilas była zespalać natura.lna więź celów Po 
lIłycznyeh, szukalismy lIojuszu wśród państw, traktują.cych 

~pra.wę polską, jak pionka w Icb własnych rozgrywkaeh I 
przetargach. Dosdo do tego: że rządy Polski międzywojenneJ, 
zaślepione nienawiści" do Związku Ra.dziecklego, układem po 
ł<\Czyly nasz kraj z jego śmiertelnym wrogiem - hitleryzmem. 
Nadeszły jednak dni dziejowej sprawiedliwośel Rodząca 

Ilę PoLdu. Ludowa, wsparta o lojuu idei i najżywotniejszycb 
Interesów narodowych ze Zwi~zkiem Radzieckim, powtórzyła 
Grunwald u kresu n wojny światowej. W ruinę obrócony ZOl 
tał podziemny kolos betonowy, niedaleki grunwaldzkiego pola 
- kwatera Hitlera, skąd wysyłano kohorty, by na W8Chód nio 
sły zagładę. Absurdem stał się gest gubernatora Franka, kt-6ry 
w latach okupacji .. zwracał" hitlerowskim najeźdicom (ł'Un­
waJdzkie chorągwie. 

Jllk donoS)'.- osta.tnle ,depesze, do .l"el9zty n"ciwerężyły 8t;n'~ wie- , 
Agencjl- France Presse, rząd tę wi~rtn1.czą, Na szczęście ofiar . 
kongolański zgodził sle na pOllO- w ludziach nie b)'ło. 

1\101'10 alę wYdawać, ie ten drugi Grunwald b4ldzle skuteM 
"ą lekej" dla krzyżackiCh progrobowoow. Nles~ty, lata powo~ 
jeDl1e dowiodły, te nie nau()zyli się oni niczego. Dobrze znana 
Jest Polakom historia odradża,nia się w NRF ducha mi1lta­
ryzmu I od'\.\-etu, knucia krucjaty na wachód. Dobrze wiemy 
Jakie są plany zaehodnloniemleckich rewizjonistów wobec 
Ziem Zachodnich. Gdyby jednak chciał ktoA wY!lZukać w his-­
toril nowoozeenego krzyta.ctwa Jej dotYChczasowe ukoronowa 
nie, nie musiałby sięgać VI' lata minione. Bo oto zaledwie przed 
tygodniem - na. duesseldrofsklm zjeździe przesiedleńców II 
Prus ,Wschodnich - sam honorowy komtur, kanclerz Ad!'­
nauer, przedstawił niczym jut niezamalIkowany program u.­
borczoścl wobec' PołskJ. W przemówlenluzu na oześć ZDl&ł'~ 
łych I poległych zaborców Prus Wschodnich na pierwszym 
miejscu wymieniono rycerzy zakonu krz:tżaekielo. , 

stanie w kraju wojlk belgijskich Na miejsce wypadku przybyła 
do )liedzlell, 11 b~., ~n ...... d.o specjalna komisja ze Zjednocze-
chw~I, w k'ónj IY' zur<>.!- 1"Ia' Prłetnysiu Naftowego., w war-
ne ONZ '7lnaJd~ 51 terenie s%Rwie oraz Urzędu Górniczego z 
K:>.nga. Po tej dacie wojska bel- Krosna, która dokładnie ustali 
gijskie m_J" , opuścIĆ :KohlO'. ,przyczynt: 

Na zdjęciu: Amerykanski samolot typu RB-47, 

taki jaki został zestrzelony nad wodami teryto­

rialnymi ZSRR. Fot - CAF 

Nie tri dziwnego, te Idy na grunwaldzkich polaeh tyslęct­
ne tłu'my patrzeć będą na. dopiero co odl!łonięty pomnik -
lin ak odporu najeźdżeom - pomyślą nie tylko o h1storU. ~Ił 
to jednak Inne myśli, nit te, które dręczyły nas we wrześ­
niu 1939 roku. Od czuów drugiego Grunwaldu nie JellteAmy 
Jui .ka.zam ni. słabość, która niesie osamotnienie.. Jest z na­
mi zjednoczona sila państw SOCjalistycznych, od Łaby po 
Ocean Spokojny. Je8t II nami Związek Radziecki, którelo po­
tę6a studKl awanturnicze 7A1.pa.ły zallhodnłonłemieckleb odwe~ 
łowCów. Między Łabą I Odrą., wYrosła nowa _pora - Nie­
mleeka Republika Demokratyczna, pierwsu wyzwoloM z du­
cha pruskiego Imperializmu państwo niemieckie, plel'WlJzy w 
nalzych dziejach niemiecki sojusznik, l: którym zł<\Czen1 Jes~ 
teimy ~pólną wolą zabezpieczenia naszyeh krajów. 

Uroczyst'ości grunwaldzkie, nlerozłącz.n& część obehod6w 
Tysl<\Cleela Państwa Polskiego, lIka:mja c!lłemu społeczeństwu 
tc tradycje narodowe, -które - do dziś żywe - wzbogaca.ją 
nuzl\ świadomość i wiedzę polityczną.. Umacniają nas w prze 
konaniu o słuszności polityki partii I rządu - polityki, któ­
ra, mając za sobą pełne poparcie calego obozu socjalistycznego 
w!Zystklch posti}powych sił na świecie, odsunęła. od kraju wid 
mo krzyżackiej agresjI. Zape"nHa młodemu pokoleniu, tak 
radośnie obchodzącemu grunwaldzkie święto, spokojne Jutro. 

• * '" Dla nu - Polaków - lekcja grunwaldzka nie poszła na 
marne. I chociaż d'tisillj w NIemieckIej Republice Federalnej 
znowu wskrzesza się militaryzm i znowu odżywają t1'adyeje 
Ulryka von Junglngena, Jesteśmy Jednego pewni: droga na 
wlIChód dla sJ)a.dkoblerClÓw krzytaetwa została zaryglowana. 

~~-------------~------------------------------------~;----------------------~ 
WśrÓd licznych afiszy' i o­

głoszeń, jakie spotkać moż-
Studia trwają dwa lata. 

Słuchacze mogą bez odrywa 
nia się od pracy zawodowej 
zdobyć wiedz,! z dziedZiny 
nauk społecznych oraz uzu­
pełnić wla-domoścl z dzie­
dziny zawodowej. 

Na WUML Istniej!! dwa 
wydziały studiów: ekonomi­
czny i historyczno - filozofi­
czny. 

nie pucownlcy 04wl.ty (nau­
czyciele), pracownicy ohod­
ków kulturalnych, prasy I ra­
dia, aktyw 7.ajmuj~cy 5i~ łzko­
leniem kleologlcznym I polity­
cznym , oraz "1I,,ownlcy Insty­
tUCji pa61twOwych I IJlolecll­
nych, których Interesu.ill pro­
blltmy tIIoz,otll I hI.torU. 

Wydslal bletorYOzl!o - fil.,.. 
Iloflczny obe.tmuje dwie _rupy 
wykładów. MianowIcie: aj hl­
Itłlrle Poloki, pOlskiego ruchu 
rOboł1ftlcEegO I mlęd'zyn'arodowe-

,na na murach naszych miast 
przeważają ogłoszenia mó­
wiące o zapisach <lo szkół. Z 
tego mrowia różnorakich o­
głoszeń, wyłowiliśmy Izcze­
gólnie \ Interesujące. Oto 
wśród wielu szkół również I 
Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu - Leninizmu w 
Rzeszowie ogłosił' zapisy na 
rok 1960.161. -----------------------

Historia WUML w ,Rze-
szowie nie jest długa, za-

ledwie kilkuletni.a, a jed­
ZaplSiY na WUML 

nak dorobek te; szkoły jest--------------------------
już poważny. Pierwsi ab­
solwenci wynieśli dużo ko­
rzy:ści, zarówno jeżeli cho­
dzi o wiedzę Doli tyczną. jak 
i zawodową. WUML nie po­
siada uprawnień szkół pań­
stwowych, jest najwyższą 
formą dokształcania·' ak­
tywu w syst~mie szkolenia 
putyjnego. SłuchaczamI­
obok członków partii - mo­
gą być również aktvwlści ze 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa 
Demokratycznego. organi­
zacji młodzieżowych. związ­
kowych, a ta'kże bezpartyj­
nI. 

Na wydział ekonomIczny przyj 
mowani 5,\ głównie I'ra­
eownlcy przedsl~blontw prze­
mysłowych I spółdzielczych, pu 
cownlcy wOjewó"o:kich. po-
wiatowych I n,ieJ.klcb łn-
5tytucJI coopodarczycb, "ra· 
cownlcy handlu, wyllZlał6w 
ekonomicznYCh rad narodowycb 
oru pracownicy al'uatu JHlII­
tyeznelo, stykajĄCY Ilę w 
IW eJ pracy z I'roblematykll 
ekonomiczn_. Na wydziale tYft' 
obok markilitowIklej t,eorll eko 
nommnej, prowadzone III 
'ujęcla - w tym wykłady, 1.­
mlnarIa" konsultacje - z eko­
nomiki przemysłu I przedsIę­
biorstw prumy.lowycn, ra­
chunkowości 1 statYltykl rOI­
poliare"ej. 

Na ,""Yd.dal hlItOJ'YCZM - fi. 
lozotlez.ny przYjmow&lll ~ «łllw 

10 rucbu Nlbotnlczego, b' hI­
atol'l~ filozofii marksistowskIej, 
liIenMi, markl15towsk~ I 10C­

jologię. 
,ZaJęcia OdbywajĄ się raz w 

tygOdniu w goddnach popcłud­
nlowyeb - od (041.. H-U, 
nauka rozpóczynll alę 1 paź­
dziernika, trwa do 30 czerw­
ta. W lutym odbywllJa sIę 
kolokwia, w czerwcu e,!zaml­
ny. Słuchaczom z tytułu hau­
ki phy'luKuJe a WIodnie do­
datkowego urlopu oraz w dni 
uJ.'ć, wezełaleJaze _alnlame 
1& ,ruy, by mogH uczestniczyć 
w &ajęclach rozpoczynaJ~eych 
Ilę o Kodzlnle H. DoJddtaJący 
otnymuJ~ l~gityma.eJe ujlraw­
nlaJące do IlnJtkl kolejowej. 

.lue J"IUze Jedna .prawa 
'C>4Jla potlkreMe!lia. IUerow­
n1en.o WUML U ~czenJe ilu-

chaczy orlanlzuJe naukę mate­
mAtyki I Języków obcych, co 
pow";'nie ułatwia i um<rłllwla 
ronpoczęcle nauki, np. w Wyź­
Iłuj Szkole Nauk SJHlłecznych. 

WUML w Rzeszowie ma 
również dwie filie. Jedna w 
Przemyślu, drugą w Mielcu. 
Tylko w roku szkolnym 
1959-60 na WUML było 430 
słu<:haczy (w tym obie filie 
I drugi rok studiów), Swlad­
czy to o dużym zaintereso­
waniu tą formą szkolenia. 
Formalności związane z 

przyjęciami nie są zawile. 
Należy Złożyć podanie z 
podkreśleniem wyboru kie­
runku studiów (ekonomia, 
filozofia). życiorys, śwla~ 
dectwo dO.irzałości lub dy­
plom (odpis). Członkowie 
partii dOłączają skierowanie 
z POP, bezpartyjni z wy­
działu kadr, dwa zdjęcia 
(do indek!U I dyplomu), Do­
kumenty można składać bez 
pośrednio w sekretariacie 
WUML - Rzesl'!ów, ul. 3 Ma~ 
ja 23a, II p., te!. 36-84 I 38-59, 
lub w Komite.cl& Miejskim 
czy Powiatowym. Tam te! 
jest do wglądu szczegÓłowy 
program nauki. Zapisy trwa 
ją do 1:5 września. 

(oprac-e) 
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DA szkoła średnia, przeksztal­
~Ua się w kraj: który ·· Dla dziś 
kilka wyższych uczelnI. 

Odległą Mongolię tąezą r Pol :-==---------""'" 
.... -;.:· ,': ·- 'x ',' .' -'; . . . ": { .. .... ~ .. 

Dawna Mongolia Interesują­
ca była z punktu widzenia egzo 
tykI. Jako kraj ' koczujących 
pa!terzy - aratów, kraj, w któ 
rego stolicy, Ulan-Batotze, 
znajdow~,I!I się jedynie. kilka 
murowanych do'mów, czy lei 
jako kraj, w którym jedynymi 

środkami lokorrlOcji był koń I 

ska, wIęzy śclslej, braterskiej 
współpracy I przyjaźnI. 'Jed­
nym i wyrazów tega jest sysłe 
matycznie wnastająca wY1I1ia~ 
na handlowa między naszymi 
krajamI. Polsko-mongolskie O' 

broty handlowe zwiększyły ,st~ 
z 2 mln rubli w 195; roku dó 
10 mln w roku ubleglym, a po­
rozumienIe na rol( blei-ąey prze 
widuje 80-procentowy WZ!osl­
wymianytowaro\vej. Oonloslt 

wielbłąd, ObecnIe słała się in- znaczenie dla pug/f:bienla 

teresuja,ea - w szczególności współpracy, opartej na wspól­

dla nlelu krajów Al,ji stoją- nocie Ideowej I pGlitycznej na 

creh przed podobnymi proble- szych budujących socjalizm 

mami, jak Mongolia przed laty krajów - miała wizytapre-

- z punktu widzenia olbrzy­

mich mcżliwoś.ci, jakie dla lik-

mlera Cyrankiewicza, a następ 

nie przewodnIczącego Rach 
widacji wielowiekowego, zaoo- Państwa, tow. Za.wadzkkgo, \tv 
łania stwa.rza wejście na drogę 

budownlct\.a Sl}cjallst}·czoego. 

o stał,l'm wzroście temp~ 'ro,z­

woju MongolH (której glob:llna 

i\longoh. oraz Jtremłera Ceden­

bała, a , \ następnie przewod'nl.­

czącego 'PrezydIum Wielkiego 

Hura!u Ludu'wcgo iHRL, tow. 
, . -

prodUkcja przemyslow:l była w Sambu VI' Polsce. Opublikowa-

1958 roku o 35 f37.y wil:ksza ny po tej ostatniej wizycie ko­

aniżeli w roku 193'1) świadczy munlkal, zapowIadający "i!zy_ 
fakt, że jeśli średnie tempu tę tow. Gomułki w Mongolii, 

roczne wzrostu globalnej prll- dal wyraz pełnej jednomyślnoś . 

••• ~.~.I!~~1tt."f1~.e~"M.~@" •••• ~~ •• ".1 Mieszkańcy odleg'Iej Monło dukcji przemysłu wynosiło w e,l poglądów mlęd~y '. nasz~mł, 

.. 9$1 qt tlił ·ma rIl V 11 eSzka ' s!tI:~Jl\;~~łł;l~~:;:~~ ~~::~::~~I~:~:~~;' ::';~::~;; :::::~~:':~::L:~'i:E'::E 
Na , zdjęclu: Fragment jednej z II lic w 'mil'śc"!e Ulan - Bator, . 

Wśród ' wle\uprool·cm6"" TYSląc- ~ierw'otny, zasadn!czy 'kompli!ks j~ ~~!np'~il~~ł!~~~~~:~; ~zęYSkpa~~~ cym latlll%8-1!l60, za,plallowa w sprawie przyj.;cia jej do 
lec!a , przew" rtościo'.',an )" ch w.pl>! ·zyka polskleso,. a iwarY ', mazow\e~" no je ua 15 ~roc. O~Z' . 
cześnie prz~z naUKĘ pol~k~, "n. kle I ' kaszubskie ; luźn~j i tamty, ktem wyjścia dla wkrocze.nia -
trle miejsce zajmują studia nad mi związane , whzly zapewne nl~- narodu mongolskiego na ' dr"O;~ 
początkami polskIego jązyka, Dr ' co· p6żnie"j w jego skla:!". Jest w· budownietwa.loCJ'aUzmu I pr(l­
gónizm:: plemienne Slowian, two- zasadzie .zg·orlne z p::>lilycztlyml 
rl~ce s;~ w wyniku rozpadu spo- dziejami pl'owlncjl pal'lstwa p"l klamowanla W I1stopa-dzie 192<1 
leczeństwc b .. zklasowego o· . ~ldo/:o, Jest zgOc:lne z twierdzo- roku Mongilłsll{eJ Republiki' Lu 
pr6~l j .. dnośoi Ob97.31'U. kultury, In niom , te dial.,kt naIsllnie,jszego 
teresów - cechą"' .l" przecie! ksl~cl .. I Jego dworu otawał ,sili doweJ •. 
wsp6lnota J~z~' :<owi' pras,ow iall ; ·s7.~· hci~j ·j ęzy klem · .;urz'Idowy m' , . W · ciągu :39' lat, jakle mln~ly 
którzy .od ela sów . ,prehI5~oryc!.- ' p1'7ooju.lącym kuJtur3ln'e. Tl'z~ba ' 
nvch zaml .. 'zkiwa li \V done~zll cloclać, te. ~worz:;.cy '~ię J~zyk PI?' od chwili uzyskania nlepodJeg ' 
Vi lsły j Odr y. P a ństwo r(Jl~n. nn nadplemIenny sprz~-Jał procesom. ' łoścl, Mong·olska -Republika. Lu ' 
połowy plerw,"eg" t ~'siacl.c1. , scalającym. dowa dokonała Imponującego 
wc hod:o:ll0 w s kł.n pć>lnocno - 1,.- • ikoku ze s'rcdniuwlecza ' W 
chodniego odłemu plemion .10" 
w jańskich - wraz z przodkami Kleny więc mógł sh: wylonić wiek XX: Z kraju,.w którym 
dzl-sie 'szvch SŁowaków, ("'lechów, .i~lyk poną d p ' emlenny ? PrzYP'j' 'przed r.ewolllcj" nie i!tl'iia! Żll-
Serbów "Ł~.l.Ź:\"Q k i ch t li cz,n ych (~rr)~ :;7.CZił się co te.st 7.g odll~ z hi3tO- "f 

bnie:sl:,ch plemIon nadlabsklch I l'ią I. przekl;zaml Inn yc h pokre N- den przemysł, ,priekształcila 
nadbalt yckich. · nych nauk; Że . proc~s len zacho- się w kraj, w którym produk-

. U początków Tysl~cl.cla rOlpad ózil w ' okr~sJt panowania dwocn eJa pnemysłowa. da.je połowę 
j~zyka prasłowIańskiego wyłonił .hlstoryczny ch . ~1a&t6w n. podło- doch'odu narodowego. Z kraju, 
dwie spo.h~ewn!one z sobą grupy .-u j~zyk. Wlelkopol.~., ;-,zhogaco 
język1we _ pol.1dnlową (Czechy,' nego n~bytkaml sasledn.ch !(WH którego ludność prowadziła. w 
Morawy ze Slasklem I · Lllżyca- ' wchOdz,\cyc h Już ~ ~)<lad wspól- ciągu wieków koczownkzy 
mi) oraz północn" - Jak określ'~ . noty . OochOdzl~y . Wl!:~. nleJak." tryb życia I utrzymuJ'~,, · Ai" w;r 
prot. Lehr _ Splawlńskl - grupę tysqclecle Języka pols,de!:o, t y- ..... ~ 
narzeczy lechickich , którymi m';- ' ~Iąclecle kultury slo:"a .. N:e tr,e- łącznie 11 hodowli nie znała u­
wity· plem iona <;lorzecza . Bugu. WI v" mylić tego.'- tystącle<.e,?:, I~, prawy zi~ml, pnekszCałcBa si-: 
ały Udry I średniej i dolnej La- teratury, , Zapewn,', -- r l~AtQ~d '\V 'kr·~-j _' ·rll· z~"lnl·"·'. e"o · rolnl~tw". bY' . - , w~tkl literatury lu<lpweJ sł~g a l~ ~ , ,.>" ,,~ 

• ••• ' ~~ICej~l~a ~~~~~eJpi~n~js~ri~'Y n~~: ~"łZ~dk::;!lłp'~. :o,~~~r::!;. ~ :.~:~ eycZ~ . 
mln"ć n)eliczne łacińskie RQczni~ " .. 

Niestety, językoznaw$t,wo 1'01- ' ki · ,_ 'o luzne zapiSki' ., k'ronikarty, [wktó'rym lliniała tylko 'Jed-
1k-1E! nie rozpbrządza·. ta,klml reH- wskazują ' n~ to'. że ' pierwszym au 
khml. histor,li, Jakln'il .. dla naliM- t.br!ln . . polakl.m z pochoctz~ni. 
woa·1 tllstor y ka bp'd'l\ \vykopa"lJ~- 'byl .dopiero· Wino'~nty " KadłubeK, 
ka 'lcheoIOglczne .. Z'aby'tJ<1 jęZY- ·który .na . początku -xfll wieku 0-
kowe , zapisy tekstowe· 'slęgaJlI ~o .plsał . dzieje ' Polski. Z. tego , sam,,· 
chodz~nlem wlek6w znacznie pot go Wl!ku pochodzi naJ.tarsla pol 
niejszych. Zabytki z okresu pow- ' ska pleśń "Bo·gurod7.fCa", kto r~ 
stawania państwa I z okresow woj~ka , JagieHy śpiewały. .,pod 
wcześniejszych clotarly tylko ,po- GrUI'l\valctem, Widzimy " więc, ~e 
przez notatki kronIkarzy sąsl~ .1- zabytki llteraokie nie . · "okrywaJą 
nich na rodowoś ci notu.iącYCh , 'H- : się z historią · Języ)<a . . . I 
zwy czaj w przeinacz.enłu na;,zwy" 
słow i ańskich plemion, Np. apls Op6źniał wytworzenie olę pol-
',LucIce" Identyf ikowany Jest j._ sklcg.o jęz.yka .literacklego t,d, J 
ko Lęc!~e. Bardziej pomocne na- . ze !lIer\\'" kronIkarze, posłllgiw., I 
uce jest b3~' anie gwar. które prl~ 11 Slt; je1. yk lern ):;rednlO\\'IE-(;i'.,] -
chowały pe\vne cech y al'('h~ir~- łacin,, ', nie byli t~ż Polakarn1 i p rz e j 

ne. a których ban.anie przys!,!,- ' ważnie nie znali Jo;zyka pols~ie- , 
szy poznanie procesu powstawa· go, Sam iętY'k ' t.rudno ~ię tei mi"

t 
nia polsl<iego język. og6lnegCJ, s cił w prawidłach lacińskl .. go ,al­
j~zyka w pewnym sensi! pMl- fabetu, był wobeo łaciny jęz y ­
stwowego'. Przypuszcza sl~ "p" że kiem pr ymitywnym, z trudnoSc ; ą 
mazurzenie należy do rellkt'\w pra. poddającym sili regułom szlU~1 I 
słowlal'lszczyzny, w~hod2ącej "N. ·pi.sarskieJ .· WI.le czasu musla io 
skład południowych gwar pol- . p"z~minąć , ahy narodził się ję' 
Ikich. . zyk literacki I pi~rwszy poiski 

.. 
R .. ~rf Mo.ngoL<Tde j Rel~JlbHld ~,ł1rloll.'eJ star? 11J:rH1(I qa' trl'skę 

o zdrowie 11ldnośc'! ~ Lekarze, lli asqc pomoc'c;horllm,dccierq jq 

do n~j 9.fJ.rdziej i{l[eg/yclt zal; ~tkólV · krajtt. 

Na zdjęciu: Lekarze, przllbllli '$amototem, udaict 'stę do a{}~ 
mu chore"o, 

Gwary plemion wchodzących w 
Ikład naszej państwowości nler6w­
nOml~rnie w4b~gacHy JęzY.k og6.1-
ny. · .. Gwary wletkopolslne •. malo" 
Pó~.sk ie ! ~Iąskle l - pisz.e proł. 
L'ehr - Splav/ińskf. - lącząslę ' te 
sobą niewątpliwie śolśleJ i st.ano.: 
wiły - Jak trzeba przypuszczać, 

poeta. Język - ja'ko tworzy'wo 
kultury rozwijającego. się pań, 
stwa ulegał przemianom, bogaCIł 
~.1~ , podlega I, jak wszystko, pfe­
wom rozwoju: . Al! . n.:rodził . i ~ 
razem z panstwem ' polskim I '" 
tym warto pamiętać. 

Przy pomocy 2iwfązk" Radz!eckll!go THlr6d mongolski poll1y.ślnle rozwIJa ~ll'ój prumllsl, 
P-owstal,y wielkie przedsiębiorstwa przemysłu gOl'niczeV(), konibinutll mię~ne, Wlltwvmie 
tlllszczóW, fabryki obuwia itp, . 

WIESLAW RUSTECKJ Na zdjęciu: Kombinat im. Czojbalsana w Ułan - Bator. 

sx 
OIKUR 

Wartośolow! nag~ody czeka­
J" na uozestnlk~w trzech cie­
kawych konktlrs6w !Org4!l~"). 
wany ch wsp::'lnie przez Y-ini. 
ste'rstw:> 'Kliltury i Sztuki, Li­
lię P r zyj aci6ł ZOlnlecza, ZMS. 
z ~nv oraz Nacz-elną Otgafliz-:l .. 
c 5 ę T~chni~zną· K~nku['s wi­
n ien za in teI;es o · ..... ~ t s2cze.ę;·~1· 
n ! ~ Kie'i"o\v'ni kc w p :a ~ów.zk k".il 
t tl!.' aln(l • 0-9W;3. L'';W VC,:' . J~g() 

"e~!dm jest bowie 1l1 popu-laryz~ 
cja . zalntel'eSOv.;an i umie:lę\­
no~ ci t~chnj c zn.vch : \Val'to 
więc pruan 'łlizo'.wat wa.l'un'.:[ 
konkurs ')w L .. · pO:\Hsić si~ O 
nRg:ro~. A oto wuunkJ jęd~ 
nego z trzech konkurs6w: . 

KONKURS NA DPI!! 
OOSWIADCZEA W PRACY 
N AD POPULAR YZ !\CJ Ą 

ZAGADNIEN ORAZ 
U~iIEJ ETNO:';CI 
TECHNlCZNYCH 

Konkurs jest prz~źnaczol'lY 
rUa ol'gattirator6w, kl~rOw!11 .. 
k6w oraz Instruktor!:w zaj~ć 
t.echnlczn·ych, prowac:lzonv c!1 
z amator.ami w dom30h kultll­
ry .- klub"ch, i:wietlicaćh oraz 
rói.norc-dnych koia ':h' mH,,;~ l-

· .. ków 't"eC"hriJ","r. ~J;;i:o' < i:elem j~st 
W~'d Obycl,~ na jchi!<awszy,oh d"­
!wl"c\c,~it of!(aniza to r6w oraZ 
Inst ruk toró';" zajęć poś' .... ięco­
n ~ ch k·j'7.ewl~niu wi'e:dzy t spra 

' " ,"""s cl tOl'h" lcznYCh wśród " ~­
"",i.orflw I . s'p'op.ularyzowan;e 
n "i l,pszl'ch metod w tym za­
k~,;sl';, 

WARUNKI KONKURSU: , 

l. Zlotenle pracy .;,. terminie 
d,o dnia :1.0 października 1980 ,r. 

2, Pr·z&dłoż()na praca. p~i~-
na za.wi~rac: ~ 

al krótk i wstęp, obeJ'muJąe'y I 
"naliz!l' v.iarunk6w I opis war ... 
~'l i: ;; t u pracy o r 2'Z charakt~!'y ... 
s,': y -~ ,4rup 0db:orców l ·ue!.! .. . 
s ~n l'·:j\\, zaj~ć p",wleCOnych te 
chnice -. '. . . : 

bl prO!!I,am pracy . opis .st~ 
sowanvch metod. o3i'ąganych 
wynl:':"'.". pra ktycznyoll or~2 

, wychow~wczyoh, 
: I 

; el wnlp'skl 7. własnyc.h d~ : 
~w '.c jcź!ń ' nad burtzen1em ' j I 
1. .:\~ookalaniem O1matorsklch 
ia,lnterisowań technlk~ . , 

. _ . " . I 
~. t:'rs, c~ powin~1R !)~'Ć dzle­

.. lem .j) r'y.gih,alll~' ffi . doty; hoZH . 
, nlepubHkowariyJ"(l. 

4. Pra'ca 'może byĆ !lustro­
wAn...foto,:raflami, 5z]qcam1, 
rV5Unkami Itp, 

puct: naid;" 'przesIać do MI· 
nisterstwa Kultury I Sztuki -
Departam!nt Pr~~ ~l Ku!tura!- . 

I no-QŚW ':~ClWej ł Blbiiot ~I': ' _ 
, Wlts~aw~ ul. Krakowsl':ie 
Prz!dmleścle 15:17 '" kopercIe 
op~trzoneJ godl.m,. na kt6eej 
umi~~ZC7.8 się nazw~ .- konkur­
N . 00 'p'r",~y o:IołąOl a s:~ "':n::.eł 
J'l,i o.ną ·k~if t ~ uC'2' !:l?tni'ka. D~11ga 
kop:"!l'ta ~vewnetrzna - zalako 
wana . i ocatrzona t.ym s~:rnym 

Rocl ł~m - powinna za w lerac 
imi~ l na zwi5k o oraz adr~s aU .. 
tora. Ro!strzygnięcia konkur!:J 
<lokon. do dnia IS grudnIa 
1980 r. 5~d konkursowy I pr~y-

.. zna ·ńastęp ll,\ 3ce nagrody 10-
dywldua'.ne: I - 3.000 zl, n - \ 
3,000 zł, III - 2.000 zl oraz wy­
r6żnlenla. 

W~runkl dwóch na~ępnyeh l" 
konkursów om6wlmy w kO!ej.­
nych wydanlaoh nledzielnyćb i 

"Nowin". ---------.-------..., ............... " ......... __ ................ ......... ...-............................................ , ........... . 
Ja ; i . mój światopogląd dQ~~ gwaltownit-. Zna('z~nie decydują'ce w 

tym proc.esie ma nie tylko presja ka toiic-kie­
go · środowiska-, !l'le ' równie.ż, powie-dzmy to " J EPEN ze znanych mi działa~zy ' zun. S 2lCZe1'Z e, pewne braki świeckiego poglądu na 

, gażov.;.any w utaT<?zki ŚWiatopog' la. dow@ · świat,rtp.niedostateczne. jeszcze odpowiedz! 
W ra.ma~h tego św'iatopoglądu na ni~które P? str?nie laicyzmu .i ;.ednocześnie starają~y · kwestie etyczne. . 

s~ę dcść kon sekwentn ie wychowywać !wo;e 
paroletn :e dfiecko w atmosferze całkowic'A- Człowiek porwcaJący z taJkich czy innych 
świec'k~ej , opowiadał p6ł ., żartem pół sełil'J.. : wzgl~dów dotychczas wyznawane wierzenia 
że mal-€~ dopytaje si~ często kiedy p6Jdzie religijne zawisa niekiedy na długo między 
do kościoła, a gdy znalazł się kiedy-ś w mie- dwoma potęinymi magne-sami : świeckim , ku 
sz.:':ani4. ' \l.' .którYrI1 ,odbywa!a się ak'.!rat ,;ko- ł . któremu zmierza, i religijnym, który nie 
lęda ", ukl ąkł jJrzęd wchodzącym księdzem ,pl'zesta!e nań w dalszym ciągu od-działywać. 
ze wZ!1ies:onymi do góry rącz'kami. Wr,odzo- O o-st~.te<:znyni rezult2cie zniagań. które 
na sk łonnGŚć do w,: erzęń rElig;inych? - 0- powstają w tym skompL'kowanym polu ma-

. czy-,viśc!.e nie. a·le w ten sposób uzewnętrznił gnetycznym, decyduje nie tylko to, gdzie 
się nieustanny . n ie do uniknięcia ·wp/yw oto.:. 
cze:1 ia, od ktÓTEgO p!"!el1 ika,ią do świadom0-
ki dziecka (a w pe·wn,.ej mierze . rów!'li.eŻ do 
świadomości dorosłego C'Złowieka).~ .elem.enty 
w ioerzeń i kultu. Wychodzi przy ~y,'n\ ,lu ' ja ...... , 
że _pyć l<;ątolikiem, zwłaszcza w syb.i"aćji· pol-
>~jej, to ::p~:;ettl,ą"~~~~~:vć:::r"'o/ dogmaty , -:- ile 
',prze c' e wa,z:'~ ~k ,-m , tkW}Ć .',' .kr:egu OddZIały'" 
wania ka toliokiej obyc'Z3Jo'\,;'ó~d. ' . . 

E).ementy tej o''Jycla j o\\'~ci tM.va.ią ! gro­
madzą się w s ',':;ademości pod powłoką 
ksztal-tu;ą cegcr się rac jon31ne,go poglądu 
i zrs~.i ~n a: i zowany ch obyczajów" ale . w pew­
:1ych m oment2.:h - często w ' wiekl,l _dojrze­
wani2 , g d)/ m~o:i~mu człowiekow: trudno o 
swo;ch sib.ch udźwignąć ciężar wahań, rez­
ter:,;, konfl;k+ów - te ' €lerrten t " w i~rż~ń 
!.!,:J1tu Ule \vnetrzni.ah sie niekiedy ' nawet 

T,rr"~Tr 
,~ ~~ 

j~st ' prawda, a gd'lie fałsz, gdzie jest post~'P, 
a gdZie zacofan;e, 

Pośtępowość wy~zuwalna na codzień. to 
jest maks ;mum wartości e({onomicznych 
i . kulturalnych. kt6rymi v,'yp.e-Inia się życie, 
to jest coraz lepszy, jasny wzór osobowy 
mogący służyć pomccą, to jest rOZ\l--rnna 
przyjaźń wynika j ąca z naprawdę ludzkich 
~tosunków $po!eczny.ch, to je~t ·pocz'.lcie· od-

powiedzialności przed lu-clźml I przeod 'I\'ła~­
nym sumie-ni.em za · każdy postawiony krcJ!t . 
Tv jest r6wn iei odpowied± bardziej prze'ko­
nywająca od odpowiedzi, jaką daje religia, 
na pytanie o rzeczywi;>ty, świe-cki sen~ życia, 
() zrozumiałą i bllską hierarchi~ wartości. 
Najważniejsze przy tym jest nie to od cze­
go człowieok cdchod'zi - ale ku czemu zmi~­
rza. Jeieli ŚWiECki obraz świata da pełniejszą 
odpowiedź na postaw:one prU!z życie lub 
śmierć pyta~ia, człor..v i ek wahający ~'ę mię­
dzy religia a świeckością zaakCEptuje świec­
kość i PTzyjmie ją za swoją, 

Ale istnieją również przyczYny "pozytyw­
ne", które oddala .;ą IU0Zi od wier7,eń religij­
n ~' ch, jak np. prze j ę·cie ~ię pięknem świeckich 
treści kuJt.uralnych. znaiezieni~ w socjalisty­
CZ!l)'1l1 model u s tosunków społecznych lep­
szeg0 wzoru niż wzory propagO\'.'ane przez 
chrześcijaństwo, Istnieją też przyczyny .,0-' 

biektY'll"ne", jak np . wejście w nowe środo­
wisko społeczne, zdob)'cie wykszta.ł~€nfA it.o 

Trzeba przy tym brat pod uwagę fakt, ż~ 
odejście od- religii związane j.e~t zaz·wvcZ~l 
z silnym prz€Żvciem p-svchic7'1ym, n ie t, ylko 
radosnym - w,'mikającym z pozbywania Sl~ 
dotychczas dźv'igan€go balastu, ale niekiedy 
z prz.eżyc:em smutn ym , a nawet tra,gicznym 
_ z'N~aZan''111 7. poczuciem ntratyzwiąziku 
z pewnYmi 'wartościami użn~v.·anymi dotych­
czas, ktÓre pid~gnuje rel'gia, 

I NTERESUJĄCA .Jes-t",po::i tym ',vzglp,dem 
craca ·MarE TJ'szkl. · publikowana rów­

nież'w c~sopiśmie "Euhemer" (Nr 4/11) 

dotycząca "Głó,:,mYch eta~6w ewclu~ji świa· 
topogiądowej od religii do at~istycznego ma­
teriali~mu". Autorka rn,różn i a trzy typy e>m> 
lucji światopoglądowej: w pierwszym z nich 
prZeW::łt.3 prc>!Jiematyka filozof'czno-moralna. 
Przełom dokonuje si~ w sposób ciągły, pqez 
narastanie wątpliwoSci i poglębienie krytyki 
reLgii, 

Towarzyszy mu wzrost zaufania do nauki, 
do autory-tetu ro-zumu ' i myślenia. W typi~ 
odmienn:vm uwaga badanej młOdzieży sku­
piła się bardziej na zf.gadn'e-n;ach pczafilo~ 
zof'cznych, Naiwne poglądy d'zie,-::i.ństwa od­
radały łatwo 'n!~ powc,jl1j"c znaczniejszych 
zaburZEń ani wal,ki" wewnętrzne j o wie.:kszym 
nap ięciu ., W typie trzecim zmiany <ą ltza-le-ż­
nione przed.e ws~ystkim od otocze"' ,',.a. Posta­
wa 'ip0st~owanie . badanej jEdnostki dosto­
sowywały ' , się do postępowania przyjętego 
w grupie ;PołeczMj. W··okr.esie po przeżyci'J 
przełomu świat:7poglądowego autor4:a obser­
wował,a u b9.ldanych osób uspokoj~.ie wew· 
nętrin.e, 

Ale u~okoj!'-nie to pozostan:etrwale do­
P;Ero. t).'tedy, gdy pmces .odcho:l::enia od wia­
r~' zb i.egnie sip' z prC'::esem la:cyzowania się 
umysłowoś('i - 10 znac~y o ile m:'ejs(:e 0-
pU ~ ,zczQne v.; hv ! a dom~i}lJjz!'<:~j prz~z wie­
rzen ia rel ~gi j o~'za.jm~~ ·okre5Io:1e i skrystali­
zowane poglądy, ·op·irte w~·łąc:mie o· prZE­
~lanki cortarcz<::,ne pi'z~ naukę i przez świec 
kLe wartOŚci kulturalne.. 

. .. .. ,. 
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Widok na gór e Huaszan 

Przed Zjazdem T o",Tarzyst'l\ra 
Przyjaźni Polsko-Chińskiei 

Już trzeci rok działa nil te- skiej Republiki Ludowej. za­
renie województwa rzeszow- grac w gry chińskie i ogląd­
skiego Towarzystwo Przy jaż- nąć filmy, jaki~ w klubie ~­
ni Polsko - Chiriskiej. Szyb- dą wyświetlane. Oezvwlście 
kimi krokami zbliża sil: ter- stałym punktem programu b~-

l min ogólnopOlskiego zjazdu dą odczyty, projekcje i dysku­
Towarzystwa i właśnie w sje o przebogatej kulturze na­
związku z tym zwracamy się rodu chińskiego. walce naro­
do prezesa Zarządu Woje- dowo - wyzwoleńczej oraz o 
wódzkiego TPP-Ch w Rzeszo- przemianach zachodzących w 
wie Henryka. Zaka z kilkoma ChRL. 
pytaniami. Zarząd Wojewódfkl 

- Ja.kim dorobkiem, po TPP-Ch zorganizował w wo-
trzech latach dzlała.lnoścl, mo 
że się pochwalić Towarzystwo 
j>nyjaźnl Polsko - ChlMklej 
w woJewó~ztwie rze6Z0W-

sklm? -. 

Rozmowa 
z prezesem 
ZW TPP-Ch - Jakkolwiek trzyletni o­

kres działalności jest okre­
sem stosunkowo krótkim, to W 
jednak dorobek Towarzystwa 

Rzeszowie 
H. Żakiem jest dosyc duży i bogaty, co 

można z całą odwagi! podkre-
ślić . Dzialalność nasza zmie­
rza w kierunku realizacji za­
dań statutowych. Tu pozwolę­

sobie zHcytować wyjątek ze 
statutu TPP-Ch: 

"Celem Towarzystwa jest 
pog-h:blanle braterskiej przy­
jainl polsko - chińskiej }>f7.U 

zaznajamianie społeczeństwa 
polskiego z bogetą kulturą 
chińską.. historią I tradyc,jami 

Jewództwle rz;~5zowsklm ~ze­
re« cieka.w~·ch wystaw ... ? 

- A t~k! W ,;<\mym tylko 
1960 r. ekspono'/I'aliśm v już w 
naszym województwi1l trzy 

wy te eksponowaliśmy w Ri.e­
szowie, Przemyślu, Stalowej 
Woli i in. Z okazji Dni Oświa­
ty, Ksią:łki i Pruy urządzi­
liśmy kiermasz prasy chiń­
skiej i prasy Q Chinach. chiri­
ókiej literatury, rzemiosła ar­
tystycznego z pewnymi '2ks­
ponatarni przew~cz.c!lyrńi do 
sprzedólży. Kiermasz cieszył 
si~ zrozumiałym zaintereso-
waniem. / 

- O lIe mi wllttlilmo, w \\,0-

jewóddwie rze.sl.ow5kim roś­
ciliśmy delegacje lowany"zy 
z dalekich Chin? Ja.kle to by­
ły wizyty? 

- Owszem. Gośdliśmy u 
siE'bie att&che kulturalnego 
Ambasady Chińskiej w Pol­
sce, ambasadora Chińskiej 
Republiki Ludowe; Wang-
Plng-Nana, studentów chiń-
sk ich studiujących IV Polsce 
oraz laur(!ata drugiej nagrody 
Międzynarodowe20 Konkur­
su Chopinowskiego LI-Mln­
Chlanga., który \\' .Y~t 'lpił w 
R.z~czowie z koncertami cho­
pinowskimi, 

__________________________ ; narodu chińskiego, J~'!'o wal-

Ciekawostki 
astronautyczne 

CUnlenle światla wpływa na 
lot sputników 

Zgodnie z donl~sl~ni8ml u­
czonych ZSRR. promienie slo­
necZne wywieraj" wyratny 
wplY\'J na orbi'y .zt\Jc1..nyeh sa­
telitów. Ciśnieni. promieni si'! 
·necznych mierzone zaledwie 
w ulamkach miligrlma. kumu 
luJąc slp, przez dl\lższy okres 
czasu, powoduje do.trzegalne 
odchyleni~ orhity, spychając 
nleJa·ko .. "ulnlki II Ich "nor­
małnego" kursu. 

Poza Ziemi" I na Ziemi 

Or H. Sh8pley, wybJlny A-· 
stronom amerykański. na h­
mach ostatniego numeru "As­
tron"utlcs'" omawIa .zcz~g61,,­
lowo możliwości rozwoju wyż 
szych form życia pOLa ZI.mi~. 
J'ako jeden z warunków poda­
je taką . • orientacj~" organiz­
mów , by nie doprowadziły d" 
!amounicestwlen!3, do znlszcle 
nla tycia w ' obrębie zamle.,­
kiwanego świRta. "Czynnik ten 
zr.'ztą - dodaje dr Shapiey -
Jest · Obecnie naj istotnIeJszym 

warunkrem przetrwanil tycia 
n. naszej wlasneJ planecie". 
"Por\.uJzka powłetn:I1&" - na 

Kslęiycu 
Celem dostare,"nia na Kslę­

tye niewieiklej aparatury mo­
te by~ zutosowan. - zda­
niem niektórych' uO.lonych -
.peejlłn. ..podu""'k. powl~­
trzna". W jej wnętrzu zawl.­
szone byłyby n. sprężynach a­
paraty o ci.,tarle lOwartym w 
,ranic.ch 2,5-10 kg . _Amorty­
zacY.ln. dzlal.nj~ powletr .. I 
spre1. y" zapobiol!aloby uszko­
<lz~nill .p .... tury przy zetknlę 
elu r~kl~t~· 7. powierzchnl~ 
.r~l:>rnego globu. 
An~lo - Amerykań.skl. sputniki 

USA wyraziły wstępną zgo­
d.~ n8 wyposażenie 6 nIewiel­
kich Htucznych s.telltów Zie­
mi w brytyjSką .parat'Hę na­
ukową , przeznaczoną do po­
miarów. temperatury, badan!a 
konc;,ntracji cząstek materii 
kosmicznej Itp. Pierwszy eks­
peryment 7. tej serii ma by~ 
zreaIlzowany przy utyciu 4-
stopniowej rakiety "Scoul." W 
pOlowie roku 1961. 

ką narodowo - wyzwolellnl\ 
onz oslągnl~laml Chińskiej 
Republiki Ludowej w ddf'­
dz!nle politycznej, gospodar­
czej I kultur~łnej" ... 

Zadania te relilizujem v po­
przez organizowanie odczy­
tów, ' wystaw, gawęd, pokazów 
filmowych, fotogazetek. wie­
czor6w Doezjl. koncertów mu-

c zyki chińskiej, wreszde przez 
organizowanie klubów infl'r­
macyjnych ... Tutaj chciałbym 
poinformować czytelników 
"Nowin Rzeszowskich", iż już 
w najbliższych <in lach taki 
klub otwi€ramy właśnie w 
R~szowie. '1! 

- Gdzie ten klub b~dzle !Ię 
mieścił I jakle będ~ za.sady 
jero działalności? 

PreZi>S ZW TPP-Ch w Ruszowfl! Henrvk Zak wręcllI pu­
char rnnbn"od<lJ'(>wi Ch/{L tv Pol.l ce WaJlg-P ing-Nllllotvi. O­
bok 1 sekretarz KW PZPR totv, Wtadllslaw Kruczek. 

wystawy: wystawe; chińskie­
- Klub będzie sip, mlekil 'go rZi'miosla artystycznego, 

w lokalu Zarządu Woje wódz- w.ptawę fotogr~fi'ki z okazji 
kiego TPP-Ch przy Di. Gwar- dziesiątej rocznicy Chińskiej 
dii Ludowej. Przy or.yginaJnej Republiki Ludowej I wystaw~ 
chińskiej herbacie bp.dzie w architektury chińskiej. Jesz­
nim można sp·ędzić mile chwi- cze w tym miesiącu otworzy­
le, poczytać czasopisma trak- my w Rzeszowie chińską "",'y­
tujące o problematyce Chlń- stawę filatelistyczną. Wy!ta-

- Ilu członków liczy To­
w9,rzrstW!l w woj, rzeszow­
!lkim? 

- W tej chwilI mamy 00-
nad 1.000 członków, . zrz~Sz.o­
nych w 33 kołach. Jak na 
warunki rzeszowskie, jest to 
cyfra dość duża ... Tu należy 
stwierdzić, że nie nastawia-

my sl~ na jakiś masowy i-u<:h 
powstawania kół TPP-Ch. 
Chcemy natomi$st. by ci człon 
kowie, którzy pracują w ko­
lach, byli członkami ze wszech 
miar aktywnym!. żeby nie by­
ło to li tylko efek'ł'!m cyfro­
wym, statystycznym. 

- Gdzie znajduje się najsll­
nll!Jsze srodowl.sko Towarzy­
stwa? 

- W Rzeszowie. Tu naJn 
już wykształtował się a~tyw, 
który z pełnym po~wię<:en.\em 
bi2l'ze udział we wszyst~ich 
poczynaniac 11 Towarzystwa, 
Chcę zamaczyć , że ogromną 
pomoc otrzymu iemy od st.ro­
ny toWal'lYSlY , członków par­
tii i instancji p:uty;nych, któ­
re żywo są zaJn terescwane 
dzialalnością Towarzyst'.' .. a, o­

. siągni~ciami i trudnościami. 

- Jakie zadania. stawia so­
bie Zan;;r,tI Wojewódzki 
l'PP-Ch pned z;blliaj2.J:ym alę 
t~rminem ogólnopolskiego 
zJazdu? 

- W związku ze zbliżają­
cym się zjazdem. w najbliż4 

s;:.ym okresie chcemy prze iść 
na pewne zmiany form orga­
n izacyj;1}'ch. Ja oscbiście w i­
dzę palącą potrzebę powoła­
nia kilku oddziałów powia­
towych 'iPP-Ch w środo­
wiskach na jbardziej Z8.­
awansowanych w rozwoju 
G.zia.łalnos.ci TOIvarzystwa. Ce­
lem powoi ania tych oddziałów 
byłoby poszerzenie grupy, że 
5i~ tak' można wyrazić, czo­
łowego aktywu, kŁóry by praco 
wał bezpośrednio z kelami w 
tH~;1ie i ta praca nie Ciążyła 
w y :ącznie na barkach człan­
k c> w Zarządu WOJewódzkiego. 
!\ie chodzi tu oczywiście o 
wykręcapie się od Pl·acy. Cho­
dzi o trudności natury orga­
ni;:acy;nej i jak już zaznaczy­
łem, poszerzenie grona akty­
wistów. 

Na zakończenie naszej roz­
mowy prezes ZW TPP-Ch 
Henryk Żak stwierdza, że 
praca Towarzystwa, jego dzia­
łalność zdobyły sobie prawo 
011ywatelstwa wśród szerokich 
rzesz społeczen5twa wojewódz 
twa rzeszowskiego, I to chyba 
najbardziej cieszy, najbar­
dziej zadowala. Dodam od Sl<!­

bi~. iż dzialaln('>~i: 1'owarzy­
stv,;a przyczynia sle do ugrun­
towania przyjaźni polsko­
chiński~j, a takie przecież je3t 
zasadnicze zadanie statutowa 
TPP-Ch. 
Rozmawiał: 

:1. W. 

--------------------------------------------------................ -------------------------------

RYł.EM UWII tlAłY 
ROl'iTRlELI1IV liNY 

Józefa Palucha nie zastałem jednak w mieszkaniu. Korzys­
,tając ze słonecznej pogody roztrząsai siano na łące pod la~ 
eem. Żona zapewniła mnie, że mąż wróci szybkO. 

Wróci! zmoczony od stóp do głów. Niski, kr~py, twarz opa­
lona przez wiatr i slońce. Włosy przyprószone siwizną. Kie­
dy mówi, nerwowo drgają mu muskuły na szyi. Jedna ręka, 
lewa, jakby była nieruchoma. Pytam czy to skutki tamtych 
przeżytych dni. Kiwnął potakująco głową. 

- Czy może mi pan szczegółowo o tym opowiedzieć? 
- Owszem, chociaż prawdę powiedziawslY niezbyt to dla 
mnie przyjemne, kiedy sięgam myślami do tych wypadków. 
Niekiedy zdaje mi się, że to wszystko było tylko snem, że ja 
nigdy nic pOdobnego nie przeżyłem. Gdyby nie til blizna na 
głowie i ręka, którą nic nie mogę zrobić, sam bym sobie nie 
wierzył... 
Żona Palucha postawiła przed namI obiad. Zupę jarzynową, 

ryż gotowa·ny na mleku i kompot z truskawek. 
- Najpierw coś przekąsimy, a potem opowiem panu jak to 

bYło - rzekł gospodarz. - Będę się starał mówić wolno, żeby 
pan mógł wszystko zanotować. 

Kiedy opróżniliśmy tal~rze i zapaliliśmy papierosy, Paluch 
posadził swoją córeczkę na kolanach i zaczął relacjonować 
szczegó ły przeżyć, które gdyby nie konkretne fakty, zakrawa­
łyby raczej na fantazję . 

- OstaŁnia ,Hojna - mówi - zastała mnie w Bydgoszczy. 
Służyłem wówczas w 62 pułku pieChoty, w drużynie ckm 
jako celowniczy. Pan chyba wie, co się wtedy działo. Cały 
pułk pnSlerlł w rozsypkę. Oficerowie uciekl i, pozostawiając 
żołnierzy na łasce lo~u . Nasza drużyna , w liczbie czternastu 
chłopa , którą dowodził kaprai przedzi erała się w klerunk;l 
Warszawy. Wczesniej zakopaliśmy Wszystki'e' ckm, aby nie 
wpadly w ręce wroga. Zatrzymaliśmy tylko karabiny, amuni­
cję, granaty i jeden rkm. p)'zypuszczal iśmy, że dotrzemy do 
stolicy i tam ~Iączymy się z reguiarną armii!. Szliśmy tylko 
nocam i. Natomiast IV dzień, w obawie przed niemieckimi sa­
molot'lmi kryiiśmy się w lasach. 

Po kilku dniach forsownego marszu znaleźliśmy się w Sie­
kierkach . Od poczywaiiśmy przed domem. Z domu wyszło 
dwóch mężczym i kobieta z dzieckiem na ręku. Poczęstowano 
nas kwaśnym mlekiem, chlebem i papierosami. Zjedliśmy po 
kromce chleba z masłem i twarogiem, wypiliśmy mleko i już 
gotowali śmy się do wymarszu, kiedy gdzieś z boku odezwał 
:'ię ckm. Pociski ugrzęzły w ścianie domu, tuż nad naszymi 
,)owami. Niemcy! Wszyscy padli na murawę, obserwując, 

Ik~d plldają !truły. Ukrybem 81~ za rogiem domu, postawiłem 
na ziemi rkm, sprawdziłem amunicję w magazynku i wypa­
trywałem faszystów ... Znów ser~a. Druga, trzecia, czwarta ... 
Potem pojedyncze strzały karabinowe. Niemców jednak nig­
dzie nie widać. Widocznie leżą za pagórkiem. 

Wreszcie są. Idą w tyralierze. Strzelają w marszu. Długa 
chwila napięcia. Niech podejdą bliżl!j. Dobrze rozróżniamy 
twarze. Kapral krzyczy: ogni-a! Naciskam język spustowy. 
Ta-ta-ta-ta-ta. Karabin dygoce mi w rękach. Omiatam serią 
tyralierę. Faszyści padają. Zaledwie kilku udało się wycofać. 
Wtem jakby na komendę ze wszystkich stron· biją w nas po­
ciski. Na szczęście niecelne. Zrozumiałem jednak co to zna­
czy. Byliśmy okrąieni. Cywil woła: 

- Chodźcie, panowie, do domu, Szybciej. Włafcie na strych. 
Stamtąd będzie wam lepiej strzelać I 

Pomysł niezły. Jeden za drugim, pod gudem pocisk6w, 
wdrapujemy się na strych. Uff. Eą wszyscy. Czternastu. Ani 
Jeden nie ranny. Oddzieramy deski, aby mieć lepsze pole wi­
dzenia do strzału. I wtedy dech nam w piersiach zatkało. 
Z wszystkich stron ciasnym pierścieniem czołgali się ku do­
mowi Niemcy. Było ich stu, dwustu .. . Trudno policzyć. Strze­
lali tak zaciekle, że boczne deski strychU wyglądały jak si­
to. Na strzały odpowiadaliśmy ogniem. 

Przyszła jednak taka chwila, ie zabrakło nam amunicjL 
Niemcy jakby to wyczuli. Powstał jeden z nich i zaczął ma­
chać w naszym kierun.ku białą szmatą. Parlamentariusz! 
Przybył w asyście dwóch żołnierzy. 

- Poddajcie się - faszysta mówił świetnie po polsku -
W razie odmowy podpalimy ten dom. Zginą wszyscy ... Mamy 
czołgi, działa, .. Nasz dowódca daje wam 10 minut do namy­
sIu ... 

Odszedł. Kapral naradzał się z żołnierzami. Trz~wo ocenIał 

sytuację· 

- Pozostał nam tylko jeden magazynek amunicji <lo tkm. 
Nie wytrzymamy. Trzeba się poddać. Wr6g jeńców traktuje 
dobrze. Istnieje przecież w tej sprawie konwencja między­
narodowa ... Może uda się nam jakoś uciec do domu .... 

W 12 minut później dOJn otoczyli Niemcy. Zostaliśmy roz­
brojeni i ustawi€ni rzędem na placu przed studnią. Co nal 
czeka? 

Od grupy fa~1.ystow5klch żołnierzy oderwał się majomy 
parI8m~ntariusz. Przystanął przed ,nami. Wyciągnął jakiś pa­
pier i zaczął coś czytać w j~zyku niemieckim. Kiedy skoń­
CZy!, oświadczył, że wszyscy zostaliśmy skallani na karę 
śmierci przez rO'lstrz!!lanle. Za stawianie zbrojnego oporu 
przeciwko wojskom niemieckim, a cywile za udzielani€ nam 
pomocy, 
Wiad<lmość spadła na nas jsk grom. K!.pral oponował: 

_ Pa'nowie, przecież ustawa mi~dzynarodowa zabrania w ten 
sposób traktować jeńców ... 

_ Milczeć! My tu jesteśmy od ustanawiania praw! - wrza­
mął Niemiec . 

Najpierw nas zbito, • potem zaprowadzono pod dom, ka-
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o wynikac:h zadec:ydowało 

bezgraniczne umiłowanie pJejnl, 

Zakiadowy Dnm Kultury 
Wytwórni Sprze;tu Komu­
ni'kacy jnego w MiElcu roz­
brzmie lNa gwarem. muzy­
ką, Sp lE'We;Tl "" K .'lż d-ego 
wieczoru swoje za;ntereso­
wania o:Jn~.:duje t'J dzie­
oiątki i sf'tk i m;e!cZ3:1 pr2-
cown ików WSK, '::h l'r,dz;n. 
l nie t'·l.ko ich. ;\Jo7.e tu z~­
gośc'ć ' kto zechce: urz~dnik 
bankowy, fryzjer. student­
ka, sklepowy PSS. milic­
!ant... każny! Zakładowy 
Dom Ku:tury, jakkolwie'k 
firrrowany i finansowany 
przf7. WS K, jest. sPQłec7.0ą 
y..'łasnośdą .każdego ktu 

drużynę har~rską, tzw. 
,,<lrużyn~ artystycZI1ą". Mło 
dzi harcerze razem t.ańczą, 
razem odbywają zbiórki, 
cwicze'nia, razem obozują. 

W Za'kładowym Domu 
Kultury w WSK w Mielcu 
działa wiele różnego auto­
ramentu ze-społów i kółek 
zainlensowań . Ale przy,lo 
wiowym "oczkiem w gło­
wie" kierownictwa OK, dy­
rekcji i Rady Za'kladowej 
WSK - je5t ZEspół Arty­
styczny, składający się z 65 
osobowe·go chóru miesza­
nego i l8-osobowej orkies­
try oraz grupy solistów. 

NOWINY ~ZESZ(,)WSKIE 

znan~ S!\ dziś w całym kra­
ju. Wystarczy wspomnieć, 
Bolesława Walek-Walew­
skiego, który był w stalym 
kontakcie . z chórem. Dalej 
- barytona Stefana Ro­
manowskiego, proC. JErze­
go GacZika, prof. Wacława 
Geigera, skrzypka Emila 
Filipowskie-go, Stanisław" 
Jelonka ... Nazwiska dobrze 
znll,ne w świecie muzYCz­
nym. Opowiada o nich' kil' 
~owni'k Zakła<łowegn Domu 
Kultury w Mielcu Edmund 
Toczek. Doskonale pam i~t'l 
te czasy. Sam przecleż byl 
WÓWCZ<lS chórzysta. Tak 
samo zresztą ja·k wielki en_ 
tuzjasta śpiewania Tadeus7. 
Orz,echowski, który do dziś 

nie opuszcza żadnej próby. 

Str. Ii 
- -- '=. 

MLODO~Ć 
połączona 

l WDZIĘKIEM 
("Nowiny - rozmawiają 

z Bogną So,~o/'ską) 
W€j młodej debiutantki. Ale już WÓ'I'!CZ2S 
dostrzegliśmy niezwyk;y lalent, który zapro­
wadzi! Panią w dziedzinę wybrańców sztuki. 
Ci.y prawdziwa jest wiadomc-sć o wyjeździe 
Pani za granicę? 

Zespół mielecki 

- Tak, wyjeżdżam już w lipcu na. sle·rpnlu 
wy festiwal śpiewaczy do Francji, g-d·zle po 
\\'iosennych wyst~pach w tdewlz,;i p<lrys:k:iej 
l teatne .. CHAMPS ELYSKES" oraz zapis",. 
IIlu m!l.!ego nll.l!wi$ka. do ,.7.loleJ Księgi" Pa­
ryża, n"wiążę dałsz:e ko'ntakty, śpi~wająo 
glówną rolc: w operze "Lakme" w teatrze 
"IJ3s1no" w Vlchy . , • gosclem ZIemI koszalińskiej - Jaki program ułożyla sobie PanI po 
powroc;e do kra iu? Czy n ie byłaby Pani u­
przejma z:aszczycić swoimi występami rze~ 
szowskie \vojewództwo? chce tu p'I"zyjść po zdoby­

cie wia<lomości, lub miłe, 
kulturalne spędzenie czaSu. 

Dliala tutaj c i eszący si~ 
dużą populaI'nokią Zespół 
Teatralny Im. St. Wyspiań­
skiego. l\'lił05n i cy t3ńca 
mają do w yhoru aż 5 ze-

Prezes samorzqdu zespolu 
mie!eckiegu, tenor Jan Gór 
ka, 

-społów ; dwa zespoly rytmi­
ki, będące jakoby zaple­
czem p~z)'szłyC'h tancerzy, 
zespÓł dziecięcy, zespól tań 
ca klasycznego ! zespół mlo 
czieżowy, ~kupiaiący całą 

Zespół ten ma opinię - I 
to opinię Ja.k najbardziej 
uzasadnioną - jednEgo z 
najle'p5zych tego typu ze­
~pol6w w wo.iew6dztwia 
rzeszowskim, i.eby nie wy­
kraczać poza gr .. nice wła­
snego podwórka. 

BOGATE TRAD"I:CJE ... 

Sukcesy śpiew'acze nie 
są. czymś przypadko-
wym, owocem dojrzałym 
c::opiero niedawno. Mi~lec 
posiada bowiem tradycje, 
p i E:kną kartę ruchu chóral­
nego. Mielecki ch6r gimna_ 
zjalny, prowadzony przu 
profesora Stanisława Lach 
mana już w latach trzyodzi~ 
stych dał się poznać w ca­
łym ,kraju jako dOSlkonały 
zt'sp6ł. W konkursie chó­
rów szkolnych dwukrotni.e 
zdobywał pierwsze miejsce 
w kraju. Za pośrednic­
twem anteny Pol~kiego Ra­
dz!a doskonałxch "słow!~ 
:ków z Mielca" OOuchala ca­
ła Polska. Chór mielecki 
kilkakrotnie zapraszany był 
no kra:kows·kiego studia PR. 
Soiewano wówczas na 
,jywca"; bez'pośred'nio na 
óntenę, 

Z mieleckim cłl6rem pro 
fesora Lachmana ws~ól­
pracowali WÓWCUlS, lub 
śpiewali w nim wYbitni 
artyści, kt6rych nazwis'kll 

Nadal śpiewa I jest. bibl!o­
tekarzem chóru. Niestety, 
nieprzerwan~ pasmo sukce_ 
sÓw "słowików z Mielca" 
przerywa wY'buch wojny. 

CO POTEM? 

Sw ieiY oddech wolności 
7nów wyzwala przytłamszo 
ną okresem okupacji chęć 
tpiewa.nia. Grupa entuzja­
fOtów rozsyła wici. Do two~ 
rZl\cego się od nowa chóru 
.. Melodia" zgłasza się co­
:'<1 Z więcej kandydat6w. 
Wi~kszość "starych" chórzy 
st6w wojna r07.p·roszyła w 
różn~ 5trony. Na Ich miei­
~ca przychodzą nowi. Za­
brakło profesora Lachma ~ 
na. Zastapił go prof. F'ran­
riszek Sarama. I Mle!r-<:: 
:mów miał sw6j chór. N:e 
ucichły jeszcze Oól;:losy ar­
matnich wybuchÓW. WokÓI 
padały nieprzyjacielskie po 
dski, ale r07.lbrzmLewfIla 
już pleśń: głośna, radosna. 
pol sika. TradYCja śpiew~cza 
mielczan odżyła. Zn6w 
świeciła tr:·umfy. I tak by­
ło przez prawi'! trzy lati'!. 
Potem - ludzie zaczyna!l 
się rozjeżdżać: jedni do 
stolicy, Kra'kowa, Inni na 
Ziemie Odzys:karie. Chór 
podupadł. Wprawdzie w 

(CI4!f daluy na !tr. 6) 

Sp(1I'1<~t1!€ 7. p~.,I~ BoC'~~. Sr:>t:or-'q. słynną 
śpiev':(ł c z:!':;f1. zn~}"I;S [': o:--: 'r ~~ e rie ty lko \\' kraju 
ale i w z~.chodn ; ej F.uropi~ - n;ls:,'1 1.1Jo w 
ka\vi~rni "Pod ' Arkadami" przy Placu 1\-1D1\1 
w War,zawie. . 

Jakkol wiek prze d chw:Ją powróciła z Gdań. 
ska, gdzie wyst~pow;)ła goś<'innie w roll Hosy­
ny w Cyruliku S-ewilskim - bez wahania 
wyrazlla zgodę na udz:ieleni-e w yw iadu dla 
czyteln ików "Nowin Rzes7.ov:skich". 

- "Z Waszym lerrnl'm wiążą mnie bllrrlrzl.l 
mlłl' wspomnlrnla jes7-C7,e z o·knsu m(}i~h 
występów w Objllzdowej Op.~n.e War~.oza,,' ­
sklej, wl~c cn~tnle ))owrnet: do owy~h 
ws-pomnil'ń I z najwl~kslą Jlrz:vJ~mno€ril!, bę­
dę za g(}rłzinę w umów!o"ym ml~hGu" - 1.1-
świadczyła P. Bo-gna teldoni-cznie. 

- Wr~a;p,c co naszej telefon:rzneJ rozrrn­
wy P. B0gTIo. Bardw mi przyj,'O'nie było 
usł~'sz!':ć s)olNa umania. Czym z::~lużyliśmy 
sobie na tak dłu·gotrwał'l pam;E;ć? 

~ PubllC7:ność Wa.ua. jut wyr:.!Jiona I te-
atra.łnle l muzvC'wle, uwaimłe słucha I roz­
ko!zuje sl~ pT1.cdstawlenlem, by nie 1!!'(!llić 

ani Jt'dn('j IntO'llar.ji., na.~llhtrłn!('j3;:~~!l !la­
ripnia w gł~ie, naj.dl'obnlejnego gestu ezy 

. pnelot~l(,!l'0 wyrazu twarz,-. Uprzd ma I ży­
czliwa - wItała lawS7.1' wystePY Ob.iardowt'.! 
Oppry W<!-r"nw~,'dc.i pny~cmnymi hraw~ml. 
W Pr7.cmyśłll na przykbd przyjmowano nas 
na.d7.w~· c7."j :l:yclliwl~ - llrzypomina.m sohle 
ml}menty, kiedY to scena Pf>\\latowl"j!'1) Do­
mIl Kultury dosłownie była 7AuypJ.n~ kwia­
tami. 

- Owsz.em, prz.ypmn!namy s()b:.- również 
kiedy roz~łośne dziś im:e zna~:omaej śp'e­
waczkl byb je.,zcze skrom",'! na7.wą o;>~ro-

- Z końcem pażd:z:lernlka wYEta,plc: n& 
~ymlf>nleznym kf>ncr!rcle FlIhl!,rmonll 8Ł!:ze­
cińsklej z repfrt.u·rem Korsa.kowa, MO:lar­
ta, Ra\'~ll\ Itp. W Ii,,-tnp«.d:le chętnie odw!e a 

rlŁ~ R.res;ów I Prumyśł z recitaleM or.'! sf.a. 
rv('h wtO!-K ich kompozytorów do w!.yólezes­
tlej muzykL 

Ro;o:mowa potoczyła się dalej. Pani Bogna. 
serd.eczna w rozmcw;e, b?zpośred;nia w ob­
cowaniu. ta..L;.a ~ama ja:ką ·t yla ki :ka lat te­
mu. Chętn\e opowiadala o w:,stępach za gra­
nicą, o kOllcerc'e dla Polaków w Liege: o 
sze(ci,,!etn 'ej córPccz,ce Jagusi, \lm'~.ja{:ej JUż 
n:\·t t:: ~ r,:s"c, klóra dla Mamusi na imieni-

.' r.y n<i:,' ,:c wal.a p :e·k!1y wnon z kwitnącym 
bzem. h k W k?·le ' dosko.pie zmip'nialy się 
\\' ro:>:rr'lC)\,v'e ró:i,ne ·t2>ffi.a:y - problem,', zaw­
SZe ży ;·· owe i zaw2Ze jednakowo waż.ne. 

ftf>zmow~ przeprowadził 

JAROSŁAW KRYWIAK _________________________________________________________ ooa __________________________________ _ 

żąc stan,!ć twarzą do śclan.y. Kapral jakby nie wlerzyl. że 
ma umrzeć . Odwr8ca się. Chce coś powiedzieć. W tym mo­
mencie pada strzał. Kapral złapał się rękami za głow~, gry­
mas straszliwego bólu okrasił jego twarz. Runął na ziemię. 

O czym wówczas myślałem? Wlaściwie o niczym. Pragną~ 
łem, 7,eby to już jak najszybciej się skończyło. C7.ekllłem na 
swoją kolejkę. Oprawcy bawili !.'ię z nami. Str7.elali poje­
dynczo do kogo chcieli. Padł już cywil stojący obok mnie. 

Z okrzykiem "Niech żyje Polska"! zginął żołnierz, którego 
nazywa·li~my ,,~miejącym Jasiem". Po powrocie z wojska za­
mierzał się żenić . Nagle! Uczułem tępe uderzenie w cl.aszkt:. 
Jakby mnie kto z d zielił solidną pal". Zdawało mi się, że 
gdzieś lecę ... Wokół ciemno ... ciemno ... Chciałem krzyknąć,,, 
Przyszedłem do siebie. Czułem straszny ból w całym ciele 

1 krew." E'toś miażdżył mi kręgosłup butem. A więc żyję! 
Przezwycięża m boI st ~r aj~c się n!e jęknąć. Buta. Już nie od­
czuwam. S ~ l' zały, Na pewno dobija,ią rannych ... Miarowe kro­

. ki... Już są przy mnie. Przy,tanęl i. Trzask odwodzonego bez-
piec,nika , Nie oddycham. Czekam na strzał... Szwargotanie 
Niemr6w ... Palą papierosy", Może już poszli? A mOŻe to tylko 
~n, co ja w tej chwili prz.eżywam'? Nie! Ktoś podnOSi moją 
rękę do góry. Co to znaczy? Już wiem. Odpinają mi zegarek. 
Następnie odchylają kijem dolną wargę. Widocznie szukają 
złotych zębów ... Uderzenie podkutego buta w bok, Znów 
gdzieś lece,,, . 

Kiedv ponownie ockn~łem 8ię, 'padał drobny d~szcz. Nie 
słyszalem glosńw niemieckich żołdaków. Chyba już poszl!. 
Dvskretnie zerkam za siebie. Nie ma nikogo. Przezwycięż,ając 
b ól podn'os łem się na łokciach. Wokół mn.ie pełno trup6w. 
Zawolałem głośno: KOledzy, może któryś z W85 tyje?1 Mil· 
czenie, Czelga m się w kierunku pobliskiego kartofliska. 

Paluch przerwał. Pociągnął łyk kompotu i pogłaskał có­
reczkę po głowie. 

- Następnie - mnwił dolej - leżałem w ziemniakach ca­
łą noc i p i' ł dnia. Wnętrzności trawiła gorączka. Zlizywałem 

. r0sę z naci ziemniaczanej, a póżniej wykopRlem rękami kar­
tofle i żułem w 7.~bRch ich miąższ. Jeszcze bardziej chciało 
mi się pit·. Sciijgn'llem koszulę. drąc ją na strz~py. Otarłem 
twarz zalaną krwia. Star"lłem się zbadać, gdzie mnie trafili. 
Miał."m s2cz~scie. Kula uderzyła w lewą część czaszki, ześliz­
nęła się p" kOŚci i n"stąpn,ie jakimś dziwnym zbie~iem oko­
liczności przebija na wylet ramię. Obwiązałem r<lnę na gło­
wie i ręce l.e by zat l'1 ffiOW8Ć krew i zast,n"lwiałem się, jakim 
cudem d ostać się do domu . Post<lnowiłem wyjść z ukrycia 
i swkać pomocy u ludzi. Na;pierw trzeba było zdobYć ubranle 
cywilne żeb.v się przebrać. 

Wyszerlłem. Nie mogłem jednak iść. W głowie huczało, a 
ręka spuchJa i bolaia jak nieszczęście. Co kilkadziesiąt kro­
ków pacJ alE'm, znów ~ię p0dnosiłem i szeOlem, .. 

- stój. K tD id l j~?! - usłyszałem nagle za plecami. Od­
wróciłem się. Przecie mną stil! jakiś mężczyzna. 

- Panie - mówię - jestem polskim żołnierzem, który 
uratowa ł się przed rozstrzelaniem. Może pan wykombinuje 
dla mnie jakieś ubran ie cywi!ne". Może choćby kromkę chle­
ba .. , Od dwćch dni nic nie jadłem. 

- Włc>śnie szukam takich jak ty. A teraz rączki do góry! 
- tD runwi"r b!vskawi('.2n"'l:l ~:.Ib':<1i. .. wysz.arDnał z kies4enl 

pIstolet kierując lufę proslo we ' mnie. Odwr6ć się I Id! 
prosto. W razie próby ucieczki wpakuję ci ' caly magazynek 
w plecy. 

Posłusznie spełniłem jego rozkaz. Byłem bezbronny. Pod­
niosłem jedną rękę do góry. Drugą miałem bezw·ładną. Po 
drodze zastanawiałem s i ę, kim jest ów mężczyzna. Chyba 
szpiegiem albo volksdeutschem. Na pewno jednym z nich. 

Wkrótce doszliśmy do wioski Emilianowo, gdzie zn.ajdował 
się folwark. Na dzle-oziI'lcu było pełno Niemców. W rogu sta­
ly zamaskowane czołgi i d7-lała. Człowiek. który mnie tu przy 
prowadzi! zwrócił się do jednego z .oficerów mówiąc z nim 
po niemiecku. Obaj śmiali się. Oficer zbiiżył się do mn;e. 
Ubrany był w C7.arny mundur z błyskawicami na klapach ma 
rynarki. Na okrągłej czapce widniała trupia czaszka. Dopie­
ro póżn ; ej dowiedziałem się , że był to ~.s-man. 

- Dlaczego podniosłeś tylko jedną rękę? Drugą też podnieś. 
Rausl - oficer przeplatał polski z niemieckim, 

- ' Nie mogę. Boli mnie - pow iedziałem. 
- Ach, tak ... Faszysta z całej siły uderzył mnie pięścią 

w twarz. Upadłem. Kazał mi się podnieść . N:- próżno. Dopie­
ro wiaderko wody wyłane nll moją glowę przez jakiegoś zoł 
nierza przywróciło mi przytomność. Wstałem . 

,..... Skarży~z się - cedził wolno oficer - ~ niemIeccy 101-

nl!~r7." chcieli ciebIe rozstrzelać? To fałs;>;! My do jeńców nie 
s pela my. Rwcllsl. ohelgi nR do~r!! imi~ armii niemieckiej. 
Sp~tka c'e 7.a to zllsłużona kara. 

Odp!i!ł kaburę pistoletu i kazał mi iść przed sobi!. Wiedzia­
ł E:m , że będ~ rozstrzE'lany. Było mi wszy~tko jf'dno. Tak bar­
dzo cierp: ałl"m, że nawet nie ' zastanawiałem się nad tym 
co. mnie czeka. 
Minęliśmy zabudowania wsi. Przed nami roztaczaJy !Ii E: 

do!y po wykopane-j glinie. 
- Halt! - zakomenderował oficer. - Stój! - dodał po 

polsku. zatrzyma lem się. Niemiec zW'ązal mi ręce I n:Jgl 
~;murkiem, Kalał mi kl ę knąć. Ods?edJ kilk3 kroków. Czekam 
na śmierć. Pada !I.rzal. Slyszę go. a więc iy.i~' Pocisk gv.dzd­
nął mi kolo ucha. FasZY3t.a spudłował : Bly!:kawicznie rzucam 
~i~ w dół, po?orując smierć. Padam na mi<::kką glin~. B::Ili. 
Okro1;'nie, Glowa i ręka, .. Wiem, że Nipm ieo:: wróci. aby mnie 
ciJbić .... Minuty płyrią wolno jak l!od?iny. Nie wraca . Czyżby 
sądził. że naprawde: mni", r.astrzel il? 

Paluch znów pr!el"Wał. WypiJ resz:tę kompotu. ZapalilEmy. 
- Wie pan, wtedy równ;eż się uratowałem .. . Mia.lem wy­

jątko',ve szcz~ście, chociaz pech też mnie prze;l~dowa!. Na.­
za.jutrz ponownie 'vpadłem w ręce Niemców. W okolicach 
Łodzi. Wypytywali, gdzie zostałem ranny I w ogóle kim je­
~t.em. Nie chciałem ginąć. Powiedzialem, że będąc na froncie 
odmówiłem wykonania rozkazu strzelania do niemieckich żol 
nfeny, za O::Cl otrzymałem wyrok śmieje!. Na szczęśc ie oficer 
polski, który do mnie ~trzeia 1. spudłowaL., Uwierzyli. I to 
mnie uratowalo, Z()!:tał!'m wysłany do szpitala polowego i IX> 
tygodniu zaopatrzony v: pnepustkę znajdowałem si~ jUl: w 
pociągu. Z Rzeszowa przyszedłem p\e~zo do Cmola:su . Rodzi­
ce nie mogli mnie poznać ... Leżałem JeHcze chyba z pół !"O­

ku, zanim wyzdrowiałem. Niewpelnie, bo do dziś mam czę­
ste zawroty głowy i lewą ręką nie mogę d0brze wła. dać. 

Z te"o wla śnie h'tułu Józef Paluch otrzymuje od państwa 
s\ał<l r~n\ę . Imał Sif; różnej pracy , al" zdrowie mu nie dopi.­
s,·\\'ało. Obecnie razem z żon'l go;·podarzy na kawałku ziemi . 
J'edna z córek uczy się zawodu fryzjf'rskipgo w Kolbuszo'Nej. 

_ Wierzyć si~ nie chce, co ja wtf'dy przeżyłem i co ci Niem 
cy ze mną wypra\\liali 7 mówi PaltIch . 

_ Tatusiu, a co to 5ą Niemcy? - odezwała się nagle có-
reczka. 

- Uśmiechnąlem się. Paluch spoważniaL . 
_ Widzi pan. jak t0 jest z rlziećmL . One nie mają po­

jęcia, co to jest. "'lojna, Niemcy ... Nied?owno b,Ył u ,na<: w Cmo­
lasie z ociczytE'm prelegent 'l KolbuszoweJ . Mowlł o. zbro­
jeniach w Niemczech zachodnich. o potrzebie przecm'sta­
wi:mia się pJa.nom militarystów. Star~i słuchaJi w skupieni.u. 
Młodzież chichotała po kątach . Co oni wiedzą () '!f OJ ni"'? NIC. 

Dlatego na na5 ~tarszvch i>poczywll obowiązł'k llumaczenia 
im, 'ja k fakt.ycznie wtedy było i jakie nieszczęście niesie każ­
da wojna. 
Przyznałem mu rację. Przede wszystkim w dzisiejszych 

czasach te sprawy nabierają szczególnego znaczenia. Trzeba 
o nich mówić przy każdej nadarżającej się okazji. Bo słowo 
po.kój z.naczy dla nas wszystkich tyle co życie. 

E. WISZ 



h. " 

A. Kqtpakow 

BŁĘKITNA 
CEFEIDA 
Andriej Czeszenko uparcie patr:zmł na śnieżne szczy­

ty grzbietu gór CZRrskiego. skąpane w różowej poś­
wiacie zach0dzącego slońca. Tania podeszła cicho 

z niepokojem "pojrzała mu w oczy. 
- lVlilsz .i~ k;('Ś kłopoty? 

Andriej u~miechnąl się niewyraźriie I j3kby z po­
czuciem winy. 

-BY}l"m dziś w f:t:'ktorze Zagadnień Międzygwiezd­
nych. Astronauci Południowo - Amerykaliskiego Kos­
mocentrum opowiadali fanta"tyczne rzeczy. Wrócili 
dopiero z podróiy do planet Błękitnej Cefeidy. Szyku­
je się nowa wyprilwa w tym kierunku! ... 

Nagle zamilkł szyb!w oc1 0 7:edł od okna ... Przed nim 
rozpościera!o się' Północno-Wschodnie Kosmocentrum. 
Z nastaniem zmroku miasto tonęło w blaskach ognia: 
różnobarwne światła drżącymi falami splywały z po:' . 
tężnych konstr'lkcji est.akady. 

- Kiedy ... nadąpi odlot? ... 
Zdenerwo\\'anie i ogarniające T~t!anę U'wo:!;ne prze· 

czucia. tamowalyiej oddech. 
- Za trzy miesir~~e, - odpowiedział głucho Andriej 

i pochylił głowę. Po chwili dodał: - Powierzono mi 
kierownictwo ekspedycji... 

.Tania odwróciła się porywczo do okha, zagryzła do 
bólu wargi. Nie dlatego, że oczekująca rozłąka ska­
zywała ją na samotnnść, nie! Wiedziała., że za ścianami 
Pałacu Rodziny, w którym mieszkali, rozpościera siEl 

-2-

wieLIta ojczyzna ludzk"Ości, Ziemia - ogród, Powszech~ 
ne Braterstwo Wolnych Ludzi Pracy,że każdy .mógł 
tu liczyć na niezawodną pomoc, przyjaźń, zrozumienie. 
Lu'dzie piątego tysiąclecia Ery P<lździernika wspięli siEl 
nanajwyżne szczeble doskonałości, nauczyli się ro­
zumiec i szanować uczucia człowieka, przyjaciela i to_ 
warzysza pracy, cechowała ich głęboka przyjaźń i tros­
ka o szczęście ogółu. Nie, Tatiana nie CZUłaby się S'a­

motną ~ Nowym Światłym Spoleczeństwie. 
A m imo to ... bała się: Bała się Kosmosu, jego tajem 

niczości i niezliczonych zasadzek. Paza tym pragnęła 
żwykleg o ziem1.'kiego szczęścia. Zaledwie dwa lala mi­
nęło od czasu, gdy Andriej wrócił ze swej ostatniej wy 
pril.\vy. lato jego nieokiE:iznany duch wyrywa się po­
nownie ku międzygwiezdnym szlakom. Spojrzała z uko 
sa na zamyśionego Andrieja. 

"Zostań! Nie odchodź! ... " - wyrwało się z jej serca, 
lecz usta milcz81y. Dumny umysł kobiety nowego świ.il­
ta 'przypomina! jej - ionie astronauty o obowiązku 
wobec ludzkości. Nie wolno jej osłabiać woli bliskiego 
cżłowieka. Wola ta winna być równie nieugięta w wal­
ce z grożnymi siłami Kosmosu, jak nieugięty bYł duch 
wielkich bOjowników o Świat Postępu w minionej his· 
tor ii ludzkości.' 

Rrzemogla się. Mimo tępego bólu w sercu, ciepły szcze 
ry. uśmiech opromieniał jej twarz, gdy przemówila- do 
nie'go: 

- Rozumiem... nie z,atrzymuję ciebie, Andrieju. 
Wiem, jakie to ważne i niezbędne... będę czekała na' 
ciebie. 

Andriej długo patrzał w jej oczy, kosztem nlesłycha. 
nego wysiłku, Tatiana wytrzyma:a i t~ próbę. 

* * * 
Przed odlotem spe:dzili kilka porannych godzin w Par 

ku Astronautów. Przytuleni do siebie, stali na tym sa­
mym placyku u wierzchołka góry, n.a którym stal An­
driej dwieście la t temu, nied ługo przed podróźą do 
g\viazdy Gamma Kasiopei... Tak samo, jak wówczas 
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majestatycznie milczały góry: dla nich te dwa wieki, 
które dla Andrieja i jego współtowa.rzyszy zamieniły 
si~ na trzy la ta "właściwego czasu" lotu kosmicznego, 
były niby lekki podmuch wiatru z przestworzy Oc.eanu 
Czasu. Tak samo, jak wówczas, pod ich stopami roz­
pościerało się w dolinie miasto, Kosmocentrum, znajo­
me i nieznajome, na pewno piękniej1.'ze, lecz zawsze tak 
samo bliskie. JeSl,C7:e wyżej wspięło się ono po zbo­
czach gór. rozciągnęło się wzdlu7. i wszerz po dolinie. 
Potężna eslakada j;tk dawniej pięła się ku wierzchoł­
kowi naibl;ższego szczytu. Zmieniła j~rinak swój wy­
gląd: . zniknęly potężne kilometrowe podpory. ustępuj;ąc 
miejsca wysl1luk;ym kolumnom z mezosubstancji 1), z 
odległośCi byiy one prawie niewidoczne, i Andriejowi 
zda\\'alo się, że psta!,ada. z której za kilka godzin wy­
startuje "Rosja", wznosi się w powietrzu jak ptak. 
Przez chwilę w sercu jego zatrZRpotał niepokój. Za­
pragnął zejść w dół. tam, gdzie przyjaźnie szumiały o­
grody, otaczające pierścieniem Pałac Rodziny. Swiat 
Ziemibyl tak piękny ... 
Owładnęło nim nagle nieuzasadnione uczucie straty: 

serce ścisnęło się trwo.inie, ~zepnęło: "Zostań ... 'Tym 
ralem nie wrócisz na Ziemię". LN!z rozum uspokoi! 
go: "Ni-e wierz!" Andriej mocni"j uścisnął Tatianę. W 
glosie jego zadżwipcza1a utajona nuta goryczy, gdy 
stwierdzi.! z i.alem, że nie mają dzieci. Tatiana na wpół 
rozwarła mta, w porę jednak się powstrzymata: o mało 
nie wyznała, że j-ego życzenie zostanie spełnione: będą 
mieli "yna (poinformował ją o tym kontrolny biorobot 
w Pa1acIJ Ml"dych Mal.ek)... ' 

Sylwetki ich wyrażnie rysowały się na tle nieba, 

I) Mezosubstancja - sztuczny materiał oniezwykłej 
mocy. Jeżeli zwykłe atomy zamienić w tak zwane "me 
2oatomy", w których elektrony zamienione są meZOna­
mi,.to spou;oduje to olbrzymie zgęszczenie materii. Stqd 
mezosubstQ:ncja jest dziewięć milionów razy gęstsz~ 

niż zw·ykla substanCja (fantast.). 

NOWINYtł.ZESZOWSKIE 

Rymowane 
aforyzmy 

<> Raz pewien tilo wf 
I zwierza się przed żanq, 
że piękne dzi,ewczę Jesl 
jak p.tok, w którlim 
mędrcy toną. 

<> Choć milcze'nie jett zlo­
tem, a srebrem jes! 
mowa, ni@! rozboli cię 

język, od dobrego sło­
wa. 

<> ~iyszałElm to niedaw­
no od pewnego franta, 
że okrąg/e wmki robi 
się na kantach, 

O Trll.d.no il/ć bez wod1; i 
trudno b>ez mydła. lecz 
niektórym najtmdniej 
jest żyć bez kadzir:lu. 

(> Dau,'na to 0POU;lQSC. 

lecz .nader pra.wdz!,wn; 
w koni.u wiosna, a w 
pannie ślub wady od­
krllwa. 

Oprac. j. k. 

N a ławie Dtkatironych w 1-111 
rozpraw Si\r!u Wojewódzkie!o w 
RzeszQwle Iled~ m!Ddy, moze 
dwudziestoletni mężczyzna. Dloń· 
m! okry\\'~ twan I niemal przez 
cały cu, płacze, R-ówrueż pOdCla. 
• kładanla wyjaśnień I udzielania 
oripDwlerlzl n~ różne dorywczp. 
pytanl~ lawników - ra.~ po raz 
'.V~'buchtł głosnym płacz.em. 
S~tł .. tia mgr G. i obaj ławnicy, 

z.dziwieni ta.k niecJ)dz.itnnym za­
rhDwaniem flię os,1,t;:arjonego, na­
wet J 'pt"wn}'ln :t::t.intp.resowaniem 
ollserwuJ?, .lego p,,.tawę przed 
sąct"m. Tak przecież - po ba(}sl(u 
~ nigdy nie zachowyw ał ~Ię prz~d 

Il\dem żaden mł"dy lU~iczy."" •. 
C7.yżby chciał "wypłakać" lobie 
łagodnl"jszy wyrok? 

Jaka J.est Jego wina - 5k~ro 
próbuJe 7,astolow·ać aż 1ego ro­
dzaJu m.etodę Obrony? 

* * * I" grudnia ubr. do ml",s:r.ka"!. 
Sł;:,.nislawa· B. w Polance P?-\\'. 

Kro3nn 'la'!.luk~ł listonosz, Dorę­
eJ, y! list. Dentysty B. nie byla 
w t,ym cl(\~ie w domu. Praeowltl 
w Sanoku. dokĄd dnjp.i1żał co­
rl7.ie-nni~ pocją~lem. Kipiy wrn­
~it wieclIofem, żon" poka-:1.ała mu 
wspomni"ny lisl., nadany - Jak 
wynikało ,l. d:'ltownika poczto\\'e­
/1:0 - w nlrń.l~kint Zręcinir. 
Adre~ odbiotcy n~l/:;rf1.11lolony był 
na kopercie nie~byt wpT"C\wną rr:­
ką. \Vewn~tr7; listu -_ n\e\\'ielka 
kartka papieru wydarta chyb" 7.e 
."kolnego z",",yl u, A na niej kilka 
klek'ów I tek.t: 

"Panie Rrzo:zowskLt W yz.naC1.y­
Ihmy pana do zaplacenla w clą· 

SMACZNEGO ... '. 

ru , r!m Okupu 5 tys!~cy zlotyeb, 
Pienl~dze ma pan Złożyć w I)u­
Ite.l naszee po ćwiartce I zanieść 
do UJtępu kDło Dpmu Ludowego 
w SwienoweJ, Tam pan ją plytko 
zakl>ple do ziemi po prawej stro­
nie . 

Ostrzegamy - jak to nie llf;­
dzie zrobl"ne albo da pan WIa' 
domość Milicji, t" spalimy panll 
donl I kiosk syna. A p;cni~ilze 
poŁ.rlPh'ne nam k<)niecz.nle -- in?­
czeJ zhijemy, a7. krew bęrłzle z 
gęhy sikać, alho zamordujemy i 
~p"lImy, 

Niech pan pamięta .\ robi co 
na.k az;\ne". ' 

Ob. B. wobec żony udal, że Je,t 
serdecznie ubawll>ny kawalem. J~-

mai T6wnle1l ! poczty w Zręclnle 
anonimowy list. Jego autor 00-
magal się natychmiasto,,"e.gp ",pla­
cenia kwoty .. , ~O tys. Złotych, 1><J4 
lecaJąo równooześnie wlożyć pie­
niądz. do pudelka z zapalek I ul,,­
"ować to pudełko na póleczce w 
t.ynl samym co w popr zed ain. 
wypadku, ustępie, ohok D·)mu Lu­
rlo\\'e~!i w Swier7.oweJ. G r oz1ł -
t ym ~ralelll - nie t~rlko s pai e .. 
IHel'l1 domu, ale rownież uprowa .. 
d7.enie-m l z3monio v'/anie!l1 6-i e t­
nie.!, przybranej córki ob. Z. -
Kry.,tyny. 

Poinrormowa.ne o pawyższych 
anonimaCh organa MO, miluo wy­
,ilków nie mogly jakoś uatr.1f i ć 
na ślad Ich autora. Fewncgo dnia 

SZANTAŻYSTAJ 
ki ?Jrollill mu pr..wdoponobnie ko­
ledzy. P6?:n!c.! je~nak, zastanil­
wiwszy si~, zarzął brac s.pr~\\ ~ 
pCłważ.nie. Okupu oczywiście nie 
złeżył, tlle w jego lniejsre pr'{,e~ 

!lłtlł w ustalo-ne ll1iejscp. pismo A 

prosba. o przedłllżE"nie teCluinl!, 
/:dyi od ra."u t".kl~.1 sumy wpla­
cit nie może. '''' ortpOowiectzi otrzy­
mał drugi list .. nonimowy, pclen 
pogróżek I wyzwiSk. 

\\1 tym samym mnieJ więcej e-za .. 
Ile, muran: Ant.oni Z. zaml~5Łka­
ly We wsi Sl.C7.l:~p)ńrl)wa otrzy-

stwierd.ziły tylko, że kolo ,,·sp'Jln .. 
nianego ustępu dość długo Ino.­
eił s.ię miejscowy, młoay mOLL}" 
cyklista, z cłrugim kole g ą n a tyl. 
nym siodelku. Ale do ustępu ża­
rlen " nich nie ",ct\Odzi\. N a pod­
~.la\Vln zanoto;waoego numeru mo .. 
tocykla ustalono naZ':wlsko wlatcl .. 
ctela, prze:;lucha.no go, jednak to 
nic nowego do &pr3lwy nie w nlu .. 
510. 

Tymczasem autor anonimów 
dl,ialal nadal (11 wysyłając da!",,, 
listy • kategorycznym! żądaniami 
zapracenia oku,O'u. \Vynikalo l Le­
go jasno, że !prawd~ał w u~;.a .. 
lonym miejS-Cu, czy pieniądze w­
~t~ly wpłac ()l]e. 

* * * Przy'łl)wl.e jednak mówi, ż" do-
tąd dzban wcd~ nosi, dop6Ki sią 
ucho n!e urwie. Po długinl (}krc .. 
ole śledztwa, 22 marca br. alllor 
.... nonim6w został areszt:':',WJ;lY. 
Okazał się rum 19-1etn; mle,c,,,a­
nlec Swierz,owej Polskiej pow. 
K rosno, Jan JÓzefczyk. PO:lClao 
pr.eslucltart'a cd rnu przyzn;cl 
się do win:;. Tłulnaczyl sJf< róinJ{~. 
Hal" że o~e ruiał pracy i ChCjdł 
zdobyć pienią d'", to nnów, '/.' 
chciał tYlKO n~straszyć adresatów, 
albo że' robił to tylko dla wy­
kazania swoJej "eilergii" - gdYi 
zamierza! ujawnić MO aut orstwo 
i prosić o pOlUOC w Ilzy~l{a!l:u 
pracy w pobliskiej Hucie Szkla\?). 

'" * * Mniej wlęc"j ta·k samo naiwnie 
tłumaczy! się młody "antażys t l, 
.Ja11 JÓzefc.zYr{, przed Sąrlem. Kic .. 
dy 7.apytant:l go dlac'zego Z'na...cl­
nJO lepiej sytuowalł2mu ob. H. 
w)'~naczYł tylkO 5 tys. zł Okup", 
a H\urarzowi Z. aż ZO t Y si ę ;::: Y zł 
- oswiadcz.Yl. p~acza{c, że nie ',\'H!. 

Wyja.'nial te;:, 7.e nie lic ')'1 po­
wa,~I1;e na okup(7) auł nie był 
niglly w 113L\lonYII1 pr 7.e :;; si: l.J ;c 
lIl :e j .• cu pl, o;,P'iór p: c ~i ę !:i:;:~' . 
Są!l jeanrtk nl~ dat WIa ry te g IJ 

rnJzilj.t thnna.r.l~nilJm o ":~ ;!f Ż J{':­
~o . 1"0 zoarla.niu ,jego st an u u,'!! ,:" 
słow ct o prU',l Il!e:;ły~h P3YC !11.J. " 
trl.r ~·:, kt.órz~' orl€'~di, l.e J a a J u-
7.erl: ·~; yk nwie pnno:}..c pein4 (.~;l­

ptH\'ic:izialnośc za s w e C ::~y 3Y -
sąLi sliazal go na 3 lat.a \\·iC;l,len~~1 

~~leży 9i~ ~pod:'iliewat, .:.e wy rok 
ten, jak rowniel ki ~:{il innych wy .. 
rokow wydanych prze~ SąJ WOJe. 
wr)d~l<i w Hzeszowie \V pouob .. 
nych sprawach - b~dzie dosta t e­
cznje odstra.uającyru dla W~Z;:;'L" 

kiCh, którzy zamja~,t UCZ.CI\\'lc PAJ. .. 
cować, sl,ukaJą łatwych Sp93DUÓW 
sZj·blUego lldobyci~ p;en.i~dz'·. 

J. C HODZINSri:1 

o wynikach zadecydowało 
pina, Moniu,sz,ki, Kurpiń­

skiego, Tulikowa ... Powie­
aziabbym - część "oficjal­
r-a ", uroczysta. Druga­
to suita melodii rzeszow­
skich w oprac:J\'ianiu J, 
J\'ieyzy i profesora Tom:ł­
sza Czapli. Wreszcie t rze­
c'a - rozrywkowa. CZE gO 
w niej nie ma? Do wy­
boru do kolon; : so lo na 
ksylofonie Waldemara Szl~ 
zaj.;:a, zespół rytmiez:"!y, 
kwarJet m .;ski: J~n Gerka 
(pr~ z~ s samorząd u ze, p::łu), 
An toni Więckowsk. 'la'ie­
lisz OrzEchowski i C:-.eshw 
S'Jcharzewski. Dalej: duet 
ckor c' eonowy Sz:ęzak 
Holip'ka, piosenkarz z gi­
t2rą - Sbnislaw Karecki, 
solis tka Wiktoria Boza C'x- a 
(koledzy wciąż jei życzą że 
by pncs!.2la paliĆ par :e­
ros~', bo szkoda .: ' osu) i 'in­
r.i. S łowem , c',e ka w\·. hO :;: 3 -
ty i urozm 2 'con~' pro !', ~ am. 

bezgraniczne umiłowaniepi'eśni 
(Ciąg dal!!",. ze Itr. 5) 

świetlicy WSK zbierali się 
od czaSou do czasu najwi€r­
r.ie]si pie5·ni - ale to już 
r.ie !}yło to! Dopiero z ch wi 
lą ocidania do użytku no­
wego, pięknego domu kul­
tury praca chóru ruszy!a 
pełną parą. W d~sJkonajyC'~ 
warunkach lOkalowych, pod 
0ki€>m -dobrych ins,trukw­
rów, przyjEmnie było pra­
cować. W krótkim stosun­
KOWO (Jikresie z małego chó 
ru o nazwie "Echo", a póź­
niej "Lutnia" wyr6sł wre­
sz.cie ł20-osobowy zespól 
pieśni i tańca "Rzeszowia­
.:;y" z własną orkiEstrą. To 
JUŻ był szeroki rozmacr .. 
Fasaciowość była 'ń,ó\Vczas 
w mojz'e. Zywot ,.Rzeszo­
w1,aków", zespołu ogromne­
go a le majo opera lywnego, 
nie byI j€dna~.;: długi. ZE­
spół jako taki został roz­
.viązany, niemniej nie roz­
p,adł się, Pozostali tylko 
najlepsi, najofiarniejsi -
około 30 osób. Na nich mo­
gli liczyć: dyrygent Janusz 
Meyza i chÓ1'mistrz Franci­
szek Sarama. TotEŻ praca 
wkrótce zaczęła owoco­
wać. Przekonali sie o tym 
uczestnicy a'kademi' pierw­
szomajowe; 1957 rok~l, o­
klaskujący pierw.·c' p:lbli­
czny wystnp zreorganizo­
wa nego ZE społu. 

HISTORYCZNA DATA 
Od tej "historyczl1ej" ju 

daty - 30 kwietnia 19.57 r 
- datuje si~ roz·wój tego 
doskonałego dziś zespołu. 
Nie od razu zresztą przy­
"zły sukcesy. Poziom arty­
styczny chóru podnosił się 
wprawdzie z miesiąca na 

miesiąc, z konce.rtu ha kan 
cert - ale praca była żmu 
cna i ·długa. O dzisiejszych 
wyni'kach zadecyciowalo 
bezgraniczne wpros·t u·milo 
wanie plesni, powiedział­
bym': k0:1ieczno5ć śpiewa­
nia. Swoiste hobby: śpiew. 
Nie bez udziału w -tym 
lJ:~~nym kapitale jest rów 
r.ież praca dyrygEnta Ja­
nusza Meyzy i doskonałego 
mistrza Jerzego Kopcewi­
cza. Nie SPOSÓiJ nie wspom­
nieć l~ o dyrektorze WSK 
- Gronku, przewodniczą­
cym Rady Zakładowej -
Jasińskim, czy kierowniku 
Domu Kultury - Toczku. 
Wszys·~y oni z racji z>ajmo­
wanychs·t" no\\' is:k, wY'ka­
ZI·I.;ą pelną tro:o'kę o spra­
wy zespołu. Zespołu., który 
w m:edz"czas ie rozrósł sę 
do 6-5-o;;chowe?,o chóm 
i ł8-os"oowej orj.;:iestry. 

- Wreszcie wykryst:>.~i­

zował się zespół' - mówi 
chórmistrz Jerzy Kopce­
wicz - z którym można 
naprawdę pracować. N" 
każdego z członków zespo­
łu można obecnie liczyć. 
Pr6by odbywają .się co dru 
gi dzień i trwają po dwie 
godziny. Zdajemy sobie do 
skon?le sprawę jakie to u­
ciaż];we, ale żaden 7. czlor 
ków chóru i orkiestry n'e 
\v)'kręca sip. or! jJracy. Ni· 
kogo na próby nie ciągnil'­
My za uszy, a pomimo tegc 
frekwencja jE',t zaWSH 
je~lnakowa: bardzo dobra. 
Są też I trudności. Do ze 

społu muzvcznego koniECZ­
nie potr~t:ni Sa: wiolon­
czelista. obo:sta, ·fagocist.a .. 
Kierownik Wvdziału Kul­
tury PRN, aiest nim wła.­
fnie Jerzy Kopcewicz.,o-

świa<!cza, iż muzycy gra­
jący na tych in.<trlJmentach 
mog8, otrzymać w MiEle:! 
pracę w Ognisku Muzycz­
nym, a ojcowie miasta przy 
obiecali zape'.vnić im mie­
szkania. Może ta prasowa 
wzn,'an'ka posklJtkuie i do 
Mielca przyjadą po, uk\­
Wani instrumentaliścI?! 

Solistka zespołu 
Wiktoria Bu..:acka 

Ale powróćmy do sa-
mego ZEspołu. W bieżącym 
loku mieliśmy możność 
dwukrotnie oglądać go w 
Rz.eszowie. Oba koncerty 
przyjęte zostały bardzo ser 
0ecznie. Opinia fachowców 
wyrażał" śię w słowach: 
[(lskonały ZEspól. W:'sok i 

poziom ar;:vstyczny. Debra 
h:lrmonia i zgranie c!1óru 
7. orkiestrą. ' Czyste glos". 
C:ek3wy, urozmaicony re­
f ertuar ... 

O, WŁASNIE ... 

Najnowszy program ze­
społu mieleckiego składa 
s'ę z -trZEch czeici. PierN­
szą wypełn:ają utwory Cho 

Tote~ n'·: c!7:'wnc <;; a. ż:: e dy 
za s7;:!a potrzera v/y s ~ anla ia 
Jó>g Qś amatorski ee' 'J 22spa:u 
a:-t,Y3t ycznego ,'/ o j. rze ~ 

57.()·,\·sk 'e;ro na tourn ee po 
wo;ewództwie koszal ' ri­
s·k i~ - "'.V11:6 r padł wl3ś­
nie na ten ciekawy Zespół 
Artystyczny Zakł ;) dowcgo 

Domu KlJltury WSK z 
Mielca. Mielczanie będą 
więc r4"prezentowa ł i n asze 
wojf'WÓ:; ztl'lO rra odleg lej 
ko~za l iri s.k;E.i ziemi, pod ­
czas nawi3,zywania k ontak­
tów kulturalnych m iasta z 
Koszalinem. W drod Ze wy­
mian.y do nas z3\\·itc..'ą 'v 
na .~bliższ:vm cza2ie z<>spoiy 
z \vo ie-\vództ \1,"a kos7al~ński~ 
go. iI.'I}' pierw si odkr;/1.'.'2!11Y 
kartę w tej sz'achetnej 
grze, ry'Waliz3cji w dziedzi 
n i e os iągn ięć kultura ln,·ch. 
Wierzę, te' jest ti) jedli'! z 
r,aszych kart atuto'."ych! 
serieczn'e życzę m;€lcza­
nom sukcesó?,. 

JULIAN WOZNIAK 
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Jeżeli procesy zachodzące w zielonej kom6rce roślinnel można będzie 
wyiwarzat Iztucznie, lo: 

• • 
.Produkcja żywności bez rolnict.a! 
Człowiek uniezależniony .d kaprysów przyrody! 

Chlorella a podróże mię­
dzyplanetarne! To nieoczeki­
wane zestawl'mie mikrosko­
pijnej, jednokomórkowej roś­
liny z bezmiarem przestrzeni 
kosmicznej nie .iest - jakby 
się to magio na pozór wyda­
wać - pozbawione sensu. . 

Dwie właściwości zielonego 
glonu ~ciągnęły nań uwagę 
badaczy zajm 1l jących się 
przYf'otowywaniem warunków 
dla zbliżaj"cego się lotu czlo­
wieka - astronauty. Jedna .­
to samożywność chlorelli. wy 
rażająca się w zdolnC'ścl, 
wspólnej wszystkim rof.llnnm 
zleionym, do budowy złożone 
go chemicznie clalil z tak 
prostych skladnlków, jak wn­
da. dwutlenek węgla I sole 
mlnera.!ne. Druga cecha - to 
zdolność wydzielania tlenu. 
Można więc sobie już dzis 
wyobraziĆ urządzenia, które . 
umożl iwilyby hodowlę chlore 
11i w pomieszczE'niach statku 
kosmicznego. Taka fru'~' ająca 
bodowla mogła by dostarczać 
astronautom świeżego. zielo­
nego pokarmu, pochłaniając 
r6wnocześnle z powie.trza nad 
mIar dWllt1enku węgia I uzu­
l'ełniając zasoby niezbędnego 
dla oddychania tlenu. 

Zapalona świeca umieszczo­
na pod szczelnym klostem 
szybko gaśnie, a towarzyszą­
ca tej świecy myszka. zdy­
cha. · Natomiast kiedy do tego 
zespołu dołączy się żywą, zie 
loną roślinkę, wtedy i świeca 
się pali i myszka żyje. Ale ... 

Ale pod warunkiem, że ca­
łe to ul'ządzenie znajduje się 
na świetle. W ciemności I naj 
żywotniejsza roślina. nie ura­
tuje życia myszy. Te obserwa 
cje przeprowadzono I opisano 
już w XVIII wieku. W nie­
wiele lat później zro:umiano, 
że pa ląca się świeca zużywa 
zawarty w powietrzu pod klo 
szem tlen, a wydziela dwu tle 
nek węgla. W tym też okresie 
w:·.·snuto wnioski, że z kolei 
roślina zielona pochłsola dwu 
tlenek węgla, a wydziela tlen. 

FOS - ZNACZY SWIATŁO 
A SINTEZlS - SKLADANIE 

Dziś wiemy o fotosyntezie 
bardzo dużo, ale na pewno nie 
w~'zystko. Ten cudowny PI'O-

sztem wielkich nakladów ~- parte na . klasycznych meto­
nergii cieplnej, ele):tryczn!'j dach chemicznych. Jasny 
czy mechanicwej przeprowa- snop swiatla rzucHy wspóI­
dza się syntezę związków pro czesne doświa-dczenia z za sto­
stych w bardz.iej z!ożone. To sowaniem izotopu promienic­
co dzieje się w roślinie moż- twórczego węgla. 
na nazwać wi01~ą syntezą. 
Wielką i trudną, bo ze związ- Wprowadzając do atmosfe-
ków najpl'ostszych · powstają ry, w której budowana jest 
związk~ najbardziej zlożone, roślina (nasza chlorella jest 
bo proces zachodzi w środo- świetnym obiektem dOświad­
wisku bardzo różnorodnym, a 
na jego przebieg oddzialywa- cza.lnym) dwutlenek węgla 
. wzbogacony w wegiel radio­
lą najróżniejsl-e czynniki zew czynny, można później śledzić 
nętrzne. Wielką i trudną, bo 
wymagającą dużych nak!a- dalsze losy tego wegla. Wy­
dów energii. daje się , że dane najnowsze 

ostatecznie wy jaśniły najważ-
. Powiedziano. że chlorofil niejsze etapy drogi prowa­

to b~rwnlk niezwykły. Dzię- dzącej stopniowo od najoros­
ki chlorofilowi roślina może tszego, gazowego z\(liązku w~ 
knrzystać z bezmiernych źró- gla, do złożonych ooł~czeli or 
deI energn - zenergi promie ganiczn'ycil: cukrów. tiu;;,­
nistej, świetlne;' I dlatego czaw, białek:, kwasów !lukl~i­
też światlo jest jednym z pod nowych, glikozydów, barwn!­
stawowych czynników warun kaw, wita.'l1in,samego wresz­
kUjących fotosyntezę. Chlorc- cle chlorofilu itd. itd . Nie tu 
fil powstaje w roślinie jady- m!~jsc~ na rOZWijanie SZCZ9-

nie w obecności światla. A gólów tego bal"dzo zloż.oO!go 
powstawszy 1 'nagromadziw- procesu. 

FOTOSYNTEZA· PRZEMYSŁOWA BĘDZIE 
TRIUMFEM NAUKI NA SKALĘ KOSMICZNĄ? Pochłanianie dwutlenku We 

gla I wydzielanie tlenu - to 
dwie strony jednel<o pro~eSll 
flzjologkznego noszącego naz 
wę fotosyntezy. Ta lakoniczna ces kryje w sobie PO dzień BZy się w komórkach roślfn- FOToSYNTEZA PRZEMY­
nazwa określa zespół zjawisk, . dzisiejszy niemałe tajemnice. nych, przek$ztałca energi~ SŁOWA NA WARSZTACm 
które skromnie mówIąc - de stopniowo I stale przez czł~ promienistą na energl~ che- · . NAUKOWCÓW .. cydują o możliwości życia na wieka wyjaśniane. . miczną, uruchamia proces, w 
ZiemI. Podstawowe składniki Wiemy, co jest dla zaistnle wyniku którego zachodzi asy- Natomiast jest tu ""łaśclwe 
poiywlęnia. pierwotne surow- nia fotosyntezy konieczne. co · milacja dwutlenku węgla , za-miejsce napódkreślenie zna­
ce pfzemyslowe, tradYCYJne reguluje jej intensywność . . czyna działać z!ożo-ny zespół cienia poznawania przebiegu 
źr6dła energii - wszystko to Fotosynteza wymaga dwu!lenreakcji biochemicznych, prc- wytwarzania si~ materU roś­
bierze początek w procesie za ku węgla, wody i rozpuszczo- wadząCYch do . powstania llnnej. Rozwiązywani~ zaga­
chodzącym w zielonych ko- · nych w tej wodzie substanc.il pierwszych produktów· syn- dek eheml2nlu fotnsyntezy, 
m6rkach roślin, mineralnych. ,niezbp.dnych dla tezy. - n1echariizmów regulUjących 

organizmów żywych (a więc ł bieg tego procesu - to droga 
ZACZĘŁO SIĘ OD MYS~Y związków azotu, fosforu, po- OD Cp.łQ9· ,J;JJALK" . . d6. ,,1,I ill~_z.ą.t~żryial}.ia ;, si.człc-

" : '~ tagu , ' wapnili, ''; ina'gnez\:I . ltd.; - k ' .' .. ;'. .~ <,:; ... . ", '.. ' .. WIeka .od,· pnyrody.:- ... 
Fakt, że rośliny potrafią ,," itd . . według ba.rdz() długiej lis Ja ie są pierws~e p'rodukty . DzIś · nlemal 'wszystko, co 

tyć wyłącznie kosztem sub-ty). . Fotosyntęza wymaga . - . syntezy, jaka jest kolejność jesf podstawą ' n'aszej egzysten 
.tancjl najprostsz~'ch, mine- światła I .zielonego barwnika powstawania związków skła-, cji, ma swój pOczlltek w .pro-

. . - chlorofIlu, h I· k' <:esach zachodzących w zielo-
ralnych, ze nie wymagają - dającyc s ę na tka n ę ro.... nej komórce rośli"nej . Całe 

przeciWieństwie do zwie- NIezwykły to b"arwnik - !Inną, na zmagazynowane w rolnictwo, leśnictwo I p<>chod 
;:ąt dopłYwU z zewnątrz pc- motor wspaniałej świetlnej niej substancje zapasowe ltd. ne od nich gałęzie gospodar­
karmów organicznych, ten syntezy zachodzącej w ro~Jj- ltd.? Z<lgadnienie to ma bO- ki ludzkiej oparte są na su­
fakt i~st dziś oczywisty dla nie, a równocześnie. pośred- gatą literaturę - a poglądy rowcu powstającym z dwu­
każd~go, kto się b!olo~lą roś- nlo, produkt tej syntezv. Ist- na bieg- proce~ów zmieniały tlenku węgla. wody I soli mi­
lin za.imuje. Ale zrozumienie niej e wielka gałąź prze~ysłu się wraz z doskonaleniem te- neralnych, dzięki Pi'ocesowi 
zjawisk kształtujących tę sa- nazywana syntezą chemIczną. chniki badaw~zej. Podwaliny roślinne.; fotosyntezy. 
możywność roślin, to snrawa W zakładach należących do pod zrozumienie piZebiegu A gdyby tak udało ~I~ poz­
lat stosunkowo niedawnych. przemysłu syntetycznego, kc- fotosyntezy dały badania b~ nać i stworzyć warunki dla fo­

tosyntezy poza organizmem roŚ 
llnnym-w la.borat<'rium, w fa 
bryce? Pytanie bynajmniej nie 
marzycielskie. Ogromny I nie 
ust anny postęp dokonujący 
się w tej dziedzinie pozwala 
na wVl'ouniecie twi!rdzenia. te 
fotosyn teza - nazwijmv ją z 
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migocącego w porannych promieniach słońca. Tworzyli 
jak gdyby ż.ywą rzeżbę grupy, uosabiającej życ'ie, przy 
jaźń, miiość ... 

* * * 
...Nadeszła chwila . pożegnania. Krewni i bliscy zna­

jomi czlonków zaiogi zaczęli opuszczać owalną "platfor 
mę latającą", która m iala wynieić a5trona~tów na po­
most estakady. przed luk okrętu kosmicznego. 

Nikt nie wydal jęku, żaden z odlatujących n ie uronil 
łzy. Żony, matki, ojCOWie, bracia , i ~iostry kosmonau­
tów powoli. wycofywali się za barierę; wymachiwania 
kolorowymi chustkami, uśmiechy lu'o dumny spokój 
na twarzach, palce, zwarte nad gl-ową w przyjadels!d 
gest pożęgnania ... Orkiestry graly cicho symfonię "Ra­
dość Poznania" - hymn Zdobywców Kosmosu. Naj­
większym nietaktem ludzi Nowego Swiata byłoby na­
ruszenie równowagi duchowej odlatujących w Kosmo~ 
przy jawami smutku przy pożegnaniu, grymasem pla­
ezu, odgło5ami szloch u. Poza tym c~~on~;owie rooz!n 
astronautów - żony, matki, ojcowie - mieli prav ... o, 
zgodnie z \vprowadzoną niedawno W życie ustawą Pra­
cowników Ziemi, pogrążyć się w cudowo,y' sen anabio­
tyczny, po którym mogli spotkać się w dalekiej przy­
~zlości ze swymi najbliższymi. Toteż spojrzenia odpro­
wadzających za!f? .vmywały si ę dofoć cz~sto na sferoi­
dzie Mauzoleum Oczekiwania, 5ilk nazyw ano w Kos­
m ,JCentrllln u6yplalnię anabintyczną, zbudo·waną w 
śr.odku miasta. Żony astron .;łUtów, ,).., wypadku gdy n.ie 
miały jeszcze dzieci, "us:lPla'y 'się" w IVrauzoleum Ocze 
kiwania, gdzie setki latm:ja)y im jak mgnl-enie oka, 
dopóki nie powrćcili ich mężowie i nie obudzili je. 

Tatianauwo!nila w końcu swe palce z rąk Andrieja. 
Była blada, lecz uśmiechała ~ię. ~ 

- ... Będę oczekiw ał:.! twego PO'NTotu w l\h.uzoleum . . 
I pi"rwsze:, co chce. zobaczyć, po wielu wiekach, to 
twoj;ą twarz ... Przeci~ż. In"lczej nie moi,e być? No, po~ 
wiedz? Czyż może się stać inaczej? 
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.- WSzYstko jest możliwe ... Ale nie myśl o tym ... 
Milcząc, z niemym pytaniem w oczach, patrzyli na 

siebie. 
_ Tak, masz racje:, -:.. powiedziała cicho Tatiana, ...1 

masz rację ... Idź! 

Andriej uczynił krok ku niej, wycląg~ł ręce . Tatiana 
cofnę;a się, na jej bladej wciąż uEmiechającej się twa· 
rzy uwidaczniaia się waika wewnętrzna . .' 

- Idź... wy&zeptała, tłumiąc łkanie. - Do widzenia, 
w na~tępnych wiekach! 

Jeszcze raz uścisnęła kurczowo jego ręce, 
Andriej chciał coś powiedzieć, lecz machnął tylko zde 

cydowanie ręką. Brakło mu słów. 
Przewodniczący Rady Najwy'Ższej do Spraw Opano~ 

wania Kosmosu - młody jeszcze człowiek z sokratesow 
skim clOł~m - uścisnąl i trzykrotnie ucałował dowódcę 
"Rosji". Andriej ni~ poruszył się, nie uroni! slowa, w 
czasie, gdy "latająca platforma" płynnie i bardzo po­
woli unosila ich na dwustumetrową wysokość. W dole 
szumiał oce:an entuzjastycznych, podniosłych okrzyków 
i wiwatów. Szalały orkiestry. Na szczytach okolicznych 
g6r rozległ się potężny grzmot "dział dźwiękowych". 
TrzydzieścI osiem razy, zgodnie z liczbą aclronaut6w -
członków załogi, wstrząsał powietrzem grom tradycyj­
nego salutu na cześć, ulatujących ku gwiazdom, synów 
Ziemi. 

Andriej nIe odrywał wzroku od Tatiany, pozostawio­
nej na dole. Jej sylwetka w niebieskiej sukience mala­
ła coraz bardziej, 
Już się nie powstrzymyv.rała, łzy jak grad spływały 

1'0 jej policzkach, podczas gdy oczy śledziły chciwie po!> 
tacie astronautów, znikających w ciemnej czeluści luku 
okrętu kosmicznego. Zanim wszedł do wnętrza gwi~zdo 
lotu, Andriej pomachał jej ręką. Może to nawet nie był 
on ; Tatia na nie potrafiła już rozróżniać twarzy, a u­
brani byli wszyscy jednakowo. Głuchy odgłos zatrzas­
kującego się włazu, szarpnął boieśnie jej serc.em. 

uproslczeniem sztuczna, . '--------""'7-----------------
bez ud ziału rośliny, stoi jut 
dziś realnie na norządku 
dziennym prac bada.wczych. 
A stad droga do produke.il 
żywności bez rolnictwa, unie­
zależnienia człowieka od ka­
prysów przyrody. Triumf nau 
ki na skalę chyba kosmie.mą. 

Z. Broneekl 
......................... ,. ......... 
Antykwariat 
satyry 
Pewien włamywacz nieznany 

i Cichy 
powl~dział, że do bram 

szczęścia istnieją wytrychy. . . . 
Ten aforyzm nie tylko 

budowniczym moie dzlsiiłj 
8łuiyć; 

latwo budawal zamkI. lecz 
trudno je burzyć, 

Myślę, gdy &pogladam na 
znajom.e twarze. 

te wskazówek do tycIa nie 
ma na zegarze 

• • • 
Słowa Zar\łtustry są pamięel 

wart!'; 
ten przymyka oĆzy. kto mę le 

otwarte. 
• 

Rzekł raz hyl~' sportowiec, 
przyg~rblony wiekiem, 

że lewy ł,!c:mik nie Z8.WS7.e 
jest praw'nn cił/)wl~kiem. 

"Magazyn Humoru" 1928 r. 
Wybrał J,k. 

-6....:. 

Trzykrotnie ryknął robot sygnałOWY ustawiony na 
Iglicy Wieży Startowej. Bez żadnego dźwięku, bez. ilz.me 
ru nawet, gwiazdolot - olbrzym o długości około dwóch 

. ldlometrów, pomknął ruchem ślizgov.'ym po moście esta­
kady. Ani jeden kwant światła nie zostal wypromie­
niowany przez paraboliczne zwierciadło "Rosji". Tania 
nie była tym zdzlwic.l'l2 : znane jej było wielkie osiąg­
nięcIe techniki piątego tysiąclecia - umiejętność "drą­
żenia" tuneli o wolnej od siły przyciągania przestrzeni 
w polu grawitacyjnym ZiemI. Dzi<::ki tunelowi, - na 
stworzenie kttórego wyda tkowano biliony kIlowat6w 
energii produkowanej przez p6łnocno-wschodnlą grupę 
elektrowni termojądrowych - ,.Rosja", niby balon na­
pelniony wodorem, podniesie się na wysokość dzie~ię­
ciu promieni ziemskich. 'oy pot~m, przy pomocy silni_ 
ków jonowych, w ciągu sześciu dni dotrzeć do o:-bity 
Plutona. Wówczas zostaną włączone genc,-ratory mIkro­
energii., których moc odi'zutowa w ciągu kilku tygodni 
nada gwtazdolotowi potworną prędkość. równą zeru 
, dwunastu dziewlatkom po przecinku, to . znaczy pręd­
kość. mniejszą .od prędkości światła zaledwie o trzy 

milimetry na sp.kundę 2). 

Tania darl'mniewpatrywala sj~ w najwyższy punkt 
sZCZytu - w mi~.isce , gdzie w jasnościach nieba znika­
ło o~tatnie przęs~o estakady. Nie mogła dojść, czy gwiaz 
dolot minął już to przp,s!o, czy też mcie znajduje się je­
SZCZ!! gdzieś między polową wysokości góry aiej szczy 
·"m. Bezdiwięczny start okrątu dezorientował ją. W 
końcu przez chwilę wyda.lo .iej sIę, że po niebie przem 
~nęła c1p.mn~ kreska, jak gdyby ślad gl~!!ntycU"ego 0-

Ówka. Prawdopodobnie był to gwiazdolot. (cdn) 

2) Jak wiadomo prędkość $wiaHa jest równa 299.786 Ci 

'<mI sek. ,Jest ona przyjęta w nauce·, jako jednostka 
maksymalnej możliwej prędkości. W ten sposób, pr:ęd­
kość równo zeru i dwunastu dziewiątkom po przecf1iku 
jest mniejsza od prędkOŚCi ab30lutnej zaledwie o kilka 
millmet1'ÓW. 
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Z dawnej prasy 
przemyskiej 

Skarby Ramczlllki 

Wkrótce 
pierwua w 

elektrownia 

geotermiczna 

kcSł l PiCYd~, by .r!.likn,ia nfe st~ 
czaM. Su.!cni!l t·a jest znacznie 
dra ż,s ?::l, jedna.k. s~'J.żyć może 
równLeż w karnaw:lle. 
. Niemniej tradycyjnIk bylcs 
suknia trzecia z bia;ego sty­
lonu w ctrabniwNcie niebie . ..,ku. 
i c~':.:lam:nowe ku:ia tk i. WMld 
SPÓd pod Ję szeroką i przeźro-

Czas-op i5·mo spoMczno-ekonomiczne ,,sAN" sprze-d 
80 laty · po<.la j€: Nr 26 z 27 cterwca 1880 r. 

UR CZYSTO~C W!AN!~ÓWodbyła się U nas, jak 
przewi ci ywa.liśmy, z nadzwycza;nem powcdzeniem. O 
godzinie 7 strza ły moździerzowe dały ha~ło do rozpo­
częcia urocL.ystoś-::i do PU5zcz2nia wiencow z kwia­
!Jw. za k tórem : w Lcm ych łoiz ::a{;h uwijala się mło­
dz id. Bra}.;: więks 7.e; Il ości wiel1ców kwiato'Nych za­
st :j piła ogromna i~o.';ć , t:"J;zczanych.o zmroku . prLez 
kom itet w :an:.;:owy, w : eńtów płonącyeh, które w:yprz~­
dz i!y o w iele cd ;azd z przystan: licznych łodzi i gala­
rów o 7.dohi o~ych zielenią, tys i ącami lamp kolorowy~h 
i rzymskimi różJ10barwnymi śW!EcamL 

Czarow ny widok przedstaw iały pa.lące się trzy stosy 
smolne na brzegach Sanu w tem m iejscu, gdzie on 

ZSRR 

Kamczatka . dalekI kraj P6lno­
cy, slynie obecni9 z ryboł6w~ t wa 

(rybac y Kamczatki dostarczają do 
10 proc. ryb złowionycb IV zsnn 

I okolo 40 proc. og6lnego polowu 

ryb na Dalekim ,,"5C 'lodzie) i z 
hodowli renów; jej bogactwem 5'1 
tei: ~wierzęta futerkowe. 

Ale o drogach dahzego rozwoJU 
tpJ krainy zadecydowali geoiodzy: 
w ostatnich latlleh odkryto na 
Kamcz,,'.ce ponad 60 <l6i węgla Na pochmurne i chłodne dni lata 

!najw iększy czyru zakręt. . . . Równocześnie z za­
paleniem stosów spalono mnóstwo ra.kiet, imij, młyn­
ków. slmermeli, gWiazd i innych sztucznych ogni, 
które wykonane prawdziwie .po mistrzowsku, zachwy­
cały widzów. 

kamiennego, zaSOby zlota. rtęci . 
cennych material6w budowla· Wszystkie, oczyunsCte, ba.,.- cy św~CLtowej mody _ - . jlkk wilk 

Trudno opisać wszy stkie łodzie l galary ..••••.• 
Na jednym z galarów był żywy obraz alegoryczny­
poiączenie Wisły z .Sanem. Na iń!'lym .galarze, o wy­
soko wzniesionym ma.szcie , orkie.g'ra Harmonii wy­
grywała narodowe pleśni. Gdy galary zbliżyły się do 
mostu , muzy,.;a zagrała "Jeszcze Polska 'me zginęła", 
a wtedy zabłysnął orzeł biały. Prześliczne to arcy­
dziew p:rote<'hn :czne wywołało burzę oklasków. 

N ie obeszlo się · jedna'k . bez wypad·ku w'ięcei kornI- · 
. cznego n i ż n ieb ezp ieczn"go; otóż chór Towarzystwa 
Muzyc znego zat'1nął ze swą ' tr"twą -lecz nieszkQdJi­
wie. Zmoknięci śpiewacy musieli jedriak zaniechać 
śpiewu ... 

w n"Jbll'l. 57.yeh dniach nl' ellra 
ny I~jo wn lf'w6fhtwa r~es!.ow!ikje 

go w~:·17.1e ".Teg in ł ereullącyc1J 

obr31.ów. Oto kilka a nlcbl 

(wY'brał : J . L) 

"DON JUAN" - film prOduk­
CJI węgjeT!klej, dozwolony od 16 
lat. Reiy!eria MAR TdN KELE':!, 
Scenariu.z: PElER SZASZ. MU­
zYka: TIB'OR POLGAR. W rn­
lach glównych: ZOLTAN VAR­
KONYI lDon Juan), MARGIT BA 
JtA (Kate) jedna z l1aJpopu,ar­
niejs"yeb akt<li'ek wegieT1kich 0-
r~ ANTAL PAGER. GYORGY 
PALOS I in_ 

Legendar-ny, ale wiecznIe mlp­
dy Don Juan zjawia Ilę w'p61-

'udnie 'IV BUdapeszcie pod POI-
. taclą bogatego arrentyń.kiego 

·przemysłowca. Oczywiście buda­
peszte!l.skie dzlewct;ęta bard~o 
mu się "odobaj~ Stczególn'! jed­
nak sympatia darzy mloll", pięk­
ną lekarkę Kate. Ale dro!!:a do 
niej nie ·jest dla Don Juana ot­
warta. W lekarCe kncha .ie rów­
niet młody Inżynier Walentyn. 
Pewny liebi"e, DOI) Juan pode.lmu 

. ·1' zakład, że w clagu 2~ godzin 
uwłe.dzi. Kate... Oczywiście nie 
motemy uprzedz~ć jakI bjll .. le 
wynik zakładu, by nie zepsuc ki­
nomanom zabawy podczas ogl~­
dania te,! komedii. 
. "CZARNE PER!. y" - film 1;1ro 
dukćjl jugoslowlatlSklej w p.,l ­
sklej weuji językowej. Do-zwo­
lony od lat H, sćen"rltlsz: JIJ~ 
GRIZELJ. Reiyserla: SVETOZ ... lł 
JANIe. W rolach 1f/6wnych: SI':­
WER/N BJ.JELJC . MIHA.ILO 
VIKTOROVIC. MILAN ALVAZ, 
FlłAN'JO 'TlIMA I In. SzP1egól­
ną atr!l.kcją filmu ., .,t to. że 
wipkszo,t aktorów t.g·o tilm" 
gra ... ,iebi.. OClywl';el. chnrhi 
tu o d,i.el, które Mstaly wybra­
n! 'l domów rt71er.l<a. 

AkcJa .. Czarnych l>~reł" to~'7.y 
!tle na malcńkip.j- \V y~ p.pclP. na 1\'10 
nu Adriatyckim, na którel zn al ­
t'luj~ .lp, .. ,klad pop,""'c'-y d !. 
młodo'cian)'cb pneatępców. Z 

nych. Pod względem zapasów tor dzo pragniemy, ' by lato była do'mo - pragną zmian ... 
tu Kamc~.tka ujmuje drug ie pogodne, cieple i' słoneczne. Przeml/sł na.sz przll'gOtOWCLI 
miejsce w LSRR. Pogada pierwszych roni lipca ~ zereg tlllkich n.iedrog~ch (LO 

Nowe perspektywy rozwojowe skionić je-d,.nn/c powinna. da cenie od 135 do 210 zi) 5/1.­

KalHcz . tkl - to prl.m)'!;1 gorni- zastanowienia: w co się ubie- klen. Są one niekil:'dll wyk,)ń­
czy I energetyczny. Energetycy rzeml/, gdy będzie pochmur- eone przy szyi s'vetrou.,'O w 
wykorzY.!5taJ4 na K a mczatce m. . l' d' 
in. bijące tu spod Ziemi gor~ce no i z~mno? S ?ptc , cws(!m ma}q o i<uwy 
źrÓdla. Z>rcjestrowano d<>tych- Nawet w ci.epłe, a.lp. chm 'Jr- dekolt i dtvUTzęctą 'L e zo. p·i.;'~!" . 
czas okolo 106 grup takich żró,1el. ne le-tni e dni nie czujemIl Się Du sukni z r.,an~ny Ul prqzKi 
Na poludlliu Kamczatki roz\Joc ze· . . b' 
to ju;. prz)' gotowanl a do hurlowy dobrze w kWlecist l/ch i kc,lo- w (wach tonach i> Z 11. c·'!1 ).lU-

plerw,"eJ "! ZSRR elektrowl1I gpry- \ rOWlIch snkniach, przeznaC!O- p:elatego nos. się szerok i k,,-
terll1lCz.ueJ. Z plerW97,e~o w)'\\ler- ll)/ch na npaiy Wiele pożytku lordwy, kontT(tshwy pase!,. 

conrgo otworu tryska w ciągu ;0 , . . Pk" I . . . 
dzin }' 7;; ton. pary o tempera!u- IllOie nam IVO leczos oddac S".- r ZI/ su ntacn w )::('-s:t t, ' te : u -
rze 180 stopni i clsniclllu 5 a t- knia Z "zerówki" lltb nis!ro- haru, lIe - np. l'udo-z i e 'c; ~.,­
mo~fer. T. lIosc cnergii cieplnej procentowe}' welnl/ tV dro(me ' czarno-niebi.esk ie pasek 
równoważna Jest 15110 kW. Elek· 
trownie geotermiczne, zuż~·tkowlI pIkski. Z -jedną , d(}dICtI( OLC Il czarn1l Lub z tego samego In'.-
Jące energię goqcyeh źródel, 11- ILUXlgq: najnowsza moda Wl/- te)· ia~u. • , 
ZYSkuj" moc \vyst&rczającą dl" 
zapewOIenia ciągioścI pracy cale- Podstawę kadJdej k.obiere,l 
go prlrmy.lu Kamc7.atkl. .garderob1l 8tanowi spódn lc a, 

chlnpcaml nIe mote sobie 1'0 u­
I!ZIĆ dyrektor zakładu, ' który do­
prowari zon y do ostate czności re-
7.vgnłlle ze sw~go sł.~nowi~k a . 
Chlopcy oczekuJ~ na p r7.yb :rc.i e 
nowego dyrektora. Postanawiają 
p05t'l{lić z nim Jak J>opT1.e1lni o ... 
TYll1ctasem na wyspie zjawia ~l~ 
młorty turysta. Chłollcy n;\l.vwa­
ją go ,.MRrsJaninem". Zrfohywa 
sobie ich :Kauranie. Pod jego WOły 
wem mlochi pr?E'st~pcy zmienla in 
sl~ nIe da poznania . 7. cza.em 
pt7.e.imu .l lI opraw y za kladu w swi> 
Je ręce, a kiedy z kasy ~inle 
wleksza suma pieniedzv - demas 
ku 1'1 pT1.e.tp'pcę. K'o 'Iest ow)'m 
taJemnfe~vnt "M;t,rs.laninlem". 
Nie trllnno sie 1Io-myślić. N<,wv 
dyreKtor z~"I.du , który pO'r.n 
50bi" 7<l~być sym.patię i "aufanie 
chłopców. 

"pnACZKI z POnTUGALII" 
barwny, n:erokoekranowy 

flIm prod u kcJI IrancuskleJ. doz­
" ' nlony od Jat 18. Sc.n~rlt.- 0,: 
JEAN MARSAN, PJERRE GAS­
P,'R.!") - II I,: ,"' .. . P]f;J< In.: T."R.Y. 
Rezy,eria: PIERRE GASPARII -
HUJT. W rO:3c1) gl ównych: .JE ·\N 
CLAUD'!: PASCA L, AN'IE VE ­
RON, PAQUJTA RICO i in .. Je ,t 
to barwna komedia klasyczn" -
SytuAC\'.Ina. AkeJ" filmu toczy 
.i. wnkól kampanil rekl"m~wel 
pralrk .,Floe". Dwie konl<uTu i:,,_ 

C~ 7,e !lif'bĄ agpnc.le rrldamowe 
IJfl~l::t .. j~ na T"t')otT,UkiW".,le nl .. \{_ 
nej rortuęalsl;;iej pracl-ki, ktor;t 
hy odro\V~i\(b.'::\ lntałnwi. S"mn~ 
chndy ;agencl1 rel.:;tamnwvrł'! 
mkną wl~r. m(łlnwnic7vmi oro~;t~ 
mi od mł~j!l('owoscl dn mi~'s·r.,­
wości. Ohi ... ~rIlPY or.P.'(ł"iz;lI~" k~n 
KUlrsy pirknośc!, fł'HI')~t'~fu ł~ h .u­
rpa!kl . . Wrosu'. Jest i<\ •• ł, pne­
ślinna dziewczyna, autentyczn, 

SuJcnla z bl'Zowr.ł "zI'rówk \" 
IV pasec'I.kl w ja~nif.i ZYlll to­
nie. ZMIJ' s'lcrQki p3-sl'k. ;\10-
deI WZPO Im. Ohrońców War 
szawy. Cena. 135 zł. 

do k.tórej nosim1l różne w ;e­
t erki i bluzki. ' Mod-ite ~ą na­
dal ~pódnice pli.sowCLne i u./(,tn ­

dane - II: tllm, że najmoci-n~ej­

He spódnice tego rodzaju zr()­
bi()ne są nie z maf.!?riaLu g:nd­
ki zgo, ja '; to b!flo do-tlł'C hc:tIS, 
,(' el: z drobnej pepbty. np .,0-
rv-rtu iej, cza I'no-bicll ej. ee/'­
u'tJ-nu-Ćulrnej . Nie zapom_I!Hj­
m1l t'lllko, że do takie; spódm­
c 'lI zarólow sweter, ja k i bluz­

"ku mu.~!q 01lC jednuoclrume: 
. Naj.zimn.:ejsze . i ·najoTZj, d.EI? 

',ednnk lato nie p-ru s z,iw-i::i 
młodym ' -kobieto-m w... tU:L­
cach. Ja/d e os ta t nie nOl'/" I) .,ci 
Ul te; dzie dzin:e prop!lnll}e 
nam przernilsL udzieżowll~ 

Oglądalam kilka . dni temu 
trzll modele twkich su.k:e't. 
Jedna zrobiona bl/:a z bl(!ce­
go kretonu w dl'OJIl(lltk :e, n'z 
zbyt gęsto rozsi .ane żMie rc­
zyczki. Buta szeroka, marp­
cwna, z fa.lballką przy dek .. /­
Cle i rękawach 3/4 z tego .• n-

maga, by suknia. z 1l!kkit;d U'el~ mego ma1erial u. Tego rnd~lL-
n II Lub tkaniny welnopodolJnp.) . ,u . .,!alban:usLe" sl~knie. są 
nie posiuclala rękawów. Jest to obecnIe bp.rdzv modne. Koszt 
zape1vne "odprężenie" po "krp. tej _ ,~u.kni - 90 zł. 
sie. g'dy nau:et n.ajbard!iej Druga suknia do tańca ?rP-

biona była z mieniące} taf : y, 
przeźroczyste ' i lek.kie su/{nie pEso tL'a'la, p[i:sowa nie to w 
miał U rękawy trzy czwar'e. pel1~nllch odstępa.ch bUło "".(­
Zarówno kobiety, jak i twćr- ka.,krotnie przystebnowane wo-

zez 

praczka ... O dalszych perl'Jletiacb A'lądalUmy w Polsc.. Film reży­
bohat.r6w filmu dowledu II~ s.rowal OILLES GRANGIER, re-

Niebezpieczna 
przesll~ka 

jednak nasi czyt.lnlcy w kInie. 
I/uchając uroc1-eJ melodII "Praez 
ki z Portugalii". 

źys.r znanego u nas liI",u "Na­
śladownletwo " 'tbr"nlon.... W 
rolach gł6wny"h: PAUL MEU­

RISSE, SERGE REGGIANI I JE-
"NIEBEZPIECZNA PRZESYL- ANNE MOREAU. czolowi akt~-

KA" - Icnsllcyjny f.\Im l'roduk- rzy filmu t .. nell,ki,!,;o . Akc.la 
cJl !rancusl<lej dozwolony od lal "Niobezpiec,,"eJ prze,ylki" omu­
is. ScenarIusz opucowany na ta Jest na tle p".",y,fu narkoty­
podstawIe powieści NOELA CA- ków. przy czym J;'16wnym rekwI­
LEFA, Autora powieścI "Windą zytem filmu. Jest ... plika futbal&­

na natot". której ekranlzacJ~ 0- wa. 

Kc·s t.illllf IJlaiowy na. dni . 
chłodlliejsl.l'. 

czystq slt/cniCj zl'obiony by! -
sluc:h.ctjcie, sltlr:h.a)cie - z ba.­
wełJW ' w bla/U-cyk la menou.'C! 
kratkę . Jak t wierdzq fachow­
c')!, je.!! to ostatni krzyk mO· 
d·y. 011 spód był zrob'.ony z mJ­
ter ;a lu. Ul zu.pe!ni.e inny wzór 
nil p:.}wie!~nll wrel'z~h - z 
~y rl1, że zgCl rtzać się muszą w 
ko!o l'lIzacj~. 

Spód jest tak wykończany, 
ż~ ni ',ba go . nos~ć i oddzier­
me jClko prostą bawetnlaną 
su'-:i e ILl,:ę. vi ten sposób mil 
s~ę problem ietniej garderoby 
rO,zwiownll i na rano i ńa 
wieczór ... 

Czy innowacja ta się przyj­
mie? Ano - zubaczl/my ... 

B'łT 

Modna p\(l7ama 'l nlrblrs­
kid rlanelki , wyk' ńczOlla bia­
lo-nlrbieską. pa.<;manlerlą. Mo­
d~! W7.PO Im. Obrońców War 
suwy. Cena. 95 zł 

• Powiedz kobiecie raz, że 
jes t ładna. a diabeł ,będzie 
Jej to powtarz a ł dZI-cs i ęć ra 
zv dziennie . (francuskie) 
iD Człowiek strzela , Pan 
Bóg kule nosi, a pan generał 
r:ostaJ-e odznacz!'n ;a. (chiń.) 
• Przy.;aźni j' się z dobrocią 
cz!owie-ka. a nie z jego ma­
j~ tkiem. (h olend€r. k:e) 
• Mosty ł ąc zą brzegI rzek, 
<I sypi~ln i€ serca kochan­
:, ów. Ca pońskie) 

• Skapy nie d~je odpowie­
dzi, lecz tylko ją p0Życza. 

(francuskie) 
• Każdy ma swego diabła , 
a niekiedy ma;ą ich nawet 
kilku. (szwedzk ie) 
• Przviaciółek n' ? poznaje 
się w hied zie. (-.do;;kie) 
• ~trzf'lba , koń i żona 
rZECZ nie p07.v('znoa . 

(sta ropol,ki e) 
• Proś Allacha o pomoc. 
aJe do pr()śby doł3CZ t~'de 
<wo' e starania. (arahski<:!l 
• ROlsadne2o p"masz w ra 
ezie. a pysznego na para­
dzie. (staropnl~kiE) 

Wvhqi' .t k, 
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SOBOTA 
NIEDZIELA 

16 i 17 
li p C a 1960 

MOCNE Dy2;URY APTEK. ' 
IlZF.SZOW -~J 
Apteka Społeczna nr 2, 

ul. Grunwaldzka 3 
Stały dyżur nocny: Apteka 
Społec~na Dr ł, 11.1. D~brow­

Ikle,o 51 

Państwowy Teatr Im. W !Sle­
maszkowej - nieczynny 

ZO~ZA (ul. , MajA) 
Praczki z Portugalii 

. (fr. 1. 1ft) 
codz. IUO, 1'7.411 ! JO 

FORANEK 
Dym w IMle (1. 1) god'z.10.30 
LunatYk (tr. 1. 14) goliZ.Il.30 

M!:W A (uJ. Ollbrowlkle,O) -
Bob. - nieczynne 
nledz. - Zakochała 11ę dzie­
wczyna (r adz. l. Ił) 
godz. 16 I 18 

AWTT (ul. Lang1ewlcza) -
Bob. - nieczynne, 
niedz. - Wszystko o Ewie 
(USA I. 18) 
Codz. 17 I 19.30 

PORANEK 
n1'8 ~Ohn4'k (NRD l. ." 
godz. 11 

PRZODOWNIK (ul. Pltrow-
• ki~~o) -
sobota -
KtopotI1wy WlnUozeok 
(prod. USA I. 16) godl. I1IH 

'~iedzlela - Morderca mimo 
woll (jap. l. 18) 
god.z . lli , 17 I lS , 

POllAlTEK 
Dzielne kacz.tko ,od!. lue 
(od 1. 7) 
o.tatnl akt (wm. 1. 14) 
godz. 12 . 

APOLLO (Starorni,ścle)" - . 
sobota -
Wszystko o EwIe (USA 1. 18) 
Codz. 18.30 I 19 
niedz. - Ballad. o toinie­
rzu (radz. l. 14) 
godz. 14.30, lUO I lUD 

PORANEK 
Syn Mana godz. 10.38 
Bitwa o ciężkI! wod41 
godz. 11.30 

KINO LETNIE· (Alejs KomlJo 
ru9t6w) - ZadzwońCie do 
mOjej żony (pol. I. 16) 
godz. 20.30 

STRZV2\OW ODRODZENIE-i 
Dom pani Telller (fr. l. 1') 

M'El.EC BAJKA -
Złamana strzała (USA 1. 12) 
TĘCZA - Wicehrabia de 
BrSI!E'lonne (fr. l. 14) 
sobota 
OK - Me~czyznł w apoden­
kach (wl. I. 12) 
niedz. - Zdrada (eles. l. 11) 

STALOWA WOLA WRZOS -
sobola -
Slczi!,llwa rlrol1a (USA l. 12) 
niedziela - Czarne perły 
(jug. !. 14) 
BALLADĄ - ~ob. - Wypra­
wa za trz~' morza II s. 
(radz. I. 14) 
nled"lela - Pechowiec (arl. 
l. 14) 

DĘBICA UCIECHA -
sobota -
Balla"a o tołnierzu 
(radz. l. 14) 
nl!dz. - Dzieje miłości 
(fr. !. 16) 
GRYF - Piąte koło u WOlU 
(czes. I. 16) 

ŁA~I'CUT ZNICZ -
Okrucieństwo (fr. l. 14) 

PftZEW')RSK WARSZAWA 
Kawaler króla .r~gomoścl 
(Jug. l. 18) 

aOPCZYCE PRŻY.rA%1Cl' _ 
'ObMa -
Ksl~żę Mynkln (fr. 1. 18) 
niedz. - Kadet Roulnlle 
(fr. I. 12) 

a:OLBUSZOWA 
sobota -
Gdy uml1kły Miali 
(radz. 1. 12) 
niedz. - Dopóki jeatd &I 
mn~ (NRF l. 16) 

paZEM\(SL ROMA -
sobota -
7 grzechów głównycb 
(fr. 1. 18) 
niedz. - Sprytna dziewczyna 
(czes. I. 14) 
OLIMPIA - sob. - Wakacji 
Z Moruk. (szwedz. I. 18) 
niedz. - w k~gu pOdejrzeń 
(radz. l. 12) 
B \LTYK - Spotkanie w 
mroku (pol. I. 16) 
KLUB GARNIZONOWY 
Oko za oko (fr. t 18) 

. ,.",·U51.i\W GDYNIA.­
Don .ruan (w~g. I. 18) 
OKA - 50b. - Opowlełcl 
Hoffmana (ang. 1. 18), 
nJedz. - Piątka z wyspy 
Ikarbów (ang. l. 11) 

Lt'BACZÓW MELODIA -
niedz. - Akt oskarżeni. 
(USA L 18) 
RADYMNO SWIT - niedz. 
K,Jttżnlczka Mary (radz. 1. 
14) 

KROSNO Pionier -
Do widzenia do jutra 
(pol. l. 16) 

'A.~U) SYRF.NA -
Nlebezpleczn a przesyłka 
(fr. I. 14) I Mściciel w Lara­
mle (USA l. 16) 

GOl'lUCE WIARUS -
Wyprawa za tny moru 
II I. (r!dz. I. 14) 
GORNIK - *ob. - Grzech 
(jug. L 18). nle~z. Weseli 
współlokaton:y (radz. l. 18) 

SANOK POKOJ -
Mozcart (a ustr. l. 14) ~ 
SAN - niedz. - Dez,rter ., 
pol. 1. 14) ... 

USTRZYKI OJlZu.. -
sobota - Dwa oblicza 
NaUszy (rad ... l. 12). 
niedz. - Czlowl~k w prz,­
stworzsch (an(. \. 12) 

ZAGORZ KOLEJA~Z -
Naśladownlcwo wzbronlon. 
(fr. l. 18) 

UWAGA: Repertuar Idfl poda· 
jemy wl informacji cwr 

SOBOTA 
PROGRAM I 

Procram dnia: D.U, lUB 
Wiadomości: B.OO, 8.M, 1.0G, 

8.00. 14.00, 16.00, lun. 20.00. 23.~0 
7.4B "Bląkitna sztat!ta" 8.3S 

'Muzyka I aktualności 9.aO Mu­
zyka baletowa XVII lXVIlI 
wiekU 10.10 Koncert 11.30 Z cy 
Idu '" ROdzlce • dziecko" 11.33 
Koncert 10Ustów 12.20 Pol.kie 
melodie ludowe 12.40 l'tłdzl~c­
kle melodie filmowe t3.~ "GI­
tara I plo!~nka " 14.0& Zespoły 

. I ~ollściw repertuaru rozryw­
kowym IS.30 Sprawoz~anle dl· 
wl~kowe ze Zlotu Gruwaldzkll­
co MP. lUft Pelute I nutreje 
17.30 Z tycia Związku ~ll1zlec­
kiego lI.2S "Wedrówkl muzycz­
ne 1)0 kraju" IP.1)ft l'I:vblckl: !Su­
Ita śluks IP.30 Muzyki tanect­
n8 20.30 Podwieczorek przy mi· 
krofonle 22.00 Melodl~ taneczne 
t2.4S Muzvka taneczna. 

PROGRAM rr 
program dnIa: 7.41). IS.M 
Wladoroo~cl: S.30. 8.30. '.lG 

'.~O. 12.04. tS.oo. U.I)ft. 23.~O 
8.4ft Polskie melodlp ludowo. 

'.OS Muzyka rozrywkOWI 10.~n 
MonIki muzycznA 11.10 M'l­
zyka operowa U.IS Przerwa 
18.10 'tańce pol~kle 18.00 :!Iobot 
ni podwieczorek taneczny 
17.18 Popularne utwory Ikrzyj) 
cowe 18.00 KArnawał francus­
ki 19.18 Ple~nl P. CZAJkow­
skl~go 19.30 •. Mllłvllakowlp ·' 
20.PO Koncert Orkl.~try· PR. 
21.41) Gr'Ą P07ln.~ńs.kA U-tka Ro­
dlowa 22.00 Ulublenl plo~~n­
karze 23.00 Muzyka tAneczna. 

ItOZGLOSNIA RZE!il1:0W!lItA 
lUD Aud. w .'1:', ukraińskim 

14.00 Koncert życzeń 14.40 ~~­
dlo reklam8 a.oo J'lze"zow~kl 
1:"agazyn rozmĄlto,cl 1~.20 R.­
portat .,Od Szczecina rio Grlań 
ska" 100 Graj" k,pele ludo­
we I Rzeszowlklelo. 

.ra,ieUowyeh czasów" 10.43 
TranamI.ja z uroczystotei na 
Polach GruJ:\waldzklch 13.00 
M~lodle lud6w walczl!cych pod 
Grunwaldem 14.00 Gra Polska 
K~I F. Dzierżanow.9klego 
15.M "Moskwa z melodl~ I plo 
lenkI! słuchaczom polskim" 
18.30 Koncert słynnych solis. 
t6w 16.20 .. Pasażerka z ka bl­
ny 4~" - sluch. oryginalne 
Z. Posmyn 17.10 Słynne or­
kie~tr" I zespOły taneczne 
18.05 Orkiestry taneczne I pio­
U!ńkarze 18.30 .. Co u ciebie 
słychać"? 19.05 D. c. orkiestr 
tanecznych 20.30 M"lysiakowie 
21.00 Koncert 22.30 Gra Orki~­
atra Tanećzna PR. 23.10 - 23.41) 
Miniatury muzyczne. 

PROGRAM II 

Program dnia: 1.211 II.S0 

Wiadomości: 8.30 8.30 
'.30 lt.n4 U.DI 1. DO n.50 

ua 

8.10 Koncert Ma!~j Orkle· 
Itry Dętej E Poznania 9.00 Du­
ety instrumentalne g 40 Znane 
orkiestry rozrywkowe 10.00 
.. Koncert muzyki polskiej -
Z Jaglellowych czuów" 10.43 
TransmisJa uroczystości na 
Poiach Grunwaldzkich 13.00 

. Melodie lud6w walczących porl 
Grunwaldem 13.3S Splewa Pań 
.twowy Zespół Pieśni i Tańca 
.. M,zowsze" 13.50 Koncert tv­
czeń IS.OO Dla dzieci _łucho"il-
5ko Januszewskiej pt. ..Ka­
prys królowej MarySieńki" 
18.30 Koncert Chopinowski 17.20 
"Podwieczorek przy mikrofo­
nie" 19.05 Melodie WarmII I 
Mazur 20.30 Rewia piosenek 
aa.30 Gra Wro~ławskl Kwin­
tet Rytmiczny' 22.50 Muzyka 
taneczna. 

aOZOLoSNIA RZESZOWS.lI!''\ 

'.411 !'ragm!nt powieści J. 
Bieniasza .. NarOdziny pani 
Dulskiej" 10.00 Gra orkiestra 
pOd dyr. Stanl.ława LeslńlkJe 
ge. 

.. ~------------------------~ 

Wodniacy 
-- na start 

Jak już informowaliśmy. 
Zarząd Okręgowy PTTK wraz 
z WKZZ i ZW ZMS w Rze­
szowie, organizuje w .ramach 
obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego t,raz 550-lecia 
bitwy pod Grunwaldem, w 
dniach 22-31 lipca br. Okrę­
gowy Spływ Kajakowy na 
trasie Sanok - Stalowa Wo­
la. W związku z powyższym, 
organizatorzy spływu zapra­
szają wszystkich wodniaków 
z terenu woj. rzeszowskiego 
do gremialnego wzięcia udzia­
łu w tej imprezie. Przypo­
minamy równocześnie. że 
ostateczny termin zgłoszeń u­
stalony został na śtod~, 20' 
bm. włącznie,"" zaś dla tych. 
którzy posiadają własny 
sprzęt (kajaki) - Z2 lipca. 
bezpośTednlo w Sanoku na 
mlejllCu rozpoczęcia IIPływu. 

Wszelldch dodatkOwYch In­
formaojl odnośnie szczegółów 
spływu, za!llęgn~ć motna w 
Zarzą.dzle Okręgowym PTrK 
w Rzeszowie, pl. Wolności 2, . 
I p., tel. 33-80. (J) 

Zgubiono 
- znaleziono 

w redakcji pokój nr 98 
znajduje 5i~ do odebra.nla to­
rebka dam.llka zawlera.ląca 
pieniądze, d'l'oblazd I bilet 
kolejowy I truy Sędziszów­
Rzeszów • 

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ 
w ŁańCUCie 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na WYKONANIE REMONTU KAPITALNEGO HALI SPOR­
TOWEJ I'KKF W Łańeuole • 

Remont obejmuje: uzupełnienie pokryw dachu, odrdze­
wienie, otynkowanie rewn~tnne, lnBtalaeję wod. ka.na.lizacyj­
ną, elektryczną I c.o., a tak~ wymianę podłóg. 

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo- I 
we sp6bdzielcz.e i prywatne. Prawo wyboru oferenta zaatrzE-1 
la się. Oferty składać prosimy do Prezydium PRN w Łań­
c.ude do dnia 25 Ilpea 196;O .r. . l{-1378 

; 

P"",RSTWOWE GOSPODARSTWA ROLNE 
w PRZF.cŁA~IU 
w PRZYBOROWIE 
w STRASZĘCINIE 

OGŁASZAJĄ SPRZEDAŻ 
(z nadwyżki) 8 koni robocz)'tlb or... 5 irebaków jednoro-
~Q~ -

Sprzeda:! odbędzie si'l w dnIu 21 lIpca 1960 r. O godz. 10 
na t~!!11ie gos.podarstw8. Przecław. pow. Mielec. 

Wadium w wysokości 10 proc. należy wpłacać wp.rz.ede-
dniu przetargu. K-138111 

Pracownicy poszukiwani 
KANDYDATCW NA STANO.W1S:<A: INSPEKTORA l STARSZEGO 
INSPEKTORA do spraw budc\\':nlctwa w .Wyd,iale Tech:1I,,!ny:-:o 
p::>!nukuJe OK.RĘGOWY 7,A.RLĄD LASOW PANSl'WOWYCH w Pl'"le­
my"lu - pl"" Wielkiego Prolftarhtu za. Wymagan.e wyksztall'~­
ni~ wyższe - budowlAne ora7. co najmniej trzyletni otat pracy 
w ,"wodz.ie. Wynagroozenle do 30007.1 mlesl!)C'Znlepful" legitymacja 
f<lużbowa na 50 proc. Miżk~ kole jow~ ora7. ek'Wlwą.(~t za de~t,;t 
opAłowy 114 zł miesięcznie. Mleszk"nla Zarząd LasóW Pal\stwowych 
nie zapewnia. / t K-13S,n 

Ogłoszenia drobne 

Sprzeda'; 
DO SPRZEDANIA rnłvn motoro­
wy. murowany. połOżony pr7.y 

KRAK.OWI Z&mieon.\~ pok6j z u­
tywailiności~ kuch·nl J przynależ­
noścl"ml na rnle«zkanle w Kze­
!>DO',,·ie. Wia{\omość: Biuro Oglo-
6zeń. G- 1007 

TARNOBRZESKIE ZAKŁADY 8POZYW'CZE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W Ta.rnobrze~. uL Browarniana 16 

niezwłocznie 1IIIIudnlq 
TECHNlł[A MŁYNAJ1.SKIEGO z trzyletnią praktyką 

młynarską na stanowisko inspektora młyn6w; wynagro­
dzenie l 600 zł oraz premia regulaminowa, 

TECHNIKA o specjalności "pie.czywo cukiernicze", 
z dwuletnią praktyką w prOdukcji: wynagrodzenie mie­
sięczne l 500 zł oraz premia regulamincnlla, 
TECHNIKA bhp I normowania technicznego, z dwuletnią 
praktyką w przemyśle spożywczym; wynagr('dren.le do 
omówienia. Przyjęeie - od dnia l września br. 

K-1375 

PSZCZyJQ'SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 5EOLOGICZNE 

PSZCZYN A, ul. Siedlecka. 1 

natychmiast zatrudni 

KW ALlflKDrD AnYCH mlERTACZ9 
z uprawnieniami na wiercenie 1500 mb. 

Warunki płacy - do omówienia na miejscu. 

K-1374/1 

8 

DYREKCJA SZPITALA MIEJSKIEGO 
w Przemyślu 

OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie rob6t Instalacyjnych wodno-ka.nalizacyjnycb, 
elepłej wody I centralnego Ggrzewanla w budynku nr 3, 

5, 7 przy uL Słowackiego nr 87 w Przemyślu • . 

Dokumentacja projektowo kosztorysowa znajduje się do 
wglądu w biurze DYTekcji. Oferty należy s·kladać -do dnia 20 
lipca 1960 r. w Dyrekcji Szpitala na - Zasaniu. Oflwarcie 
ofert nastąpi dnia 21 lipca 1960 r. o godz. 10. 

W przetargu mogą brać udział prze.dsięhlorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz pr)'\vatne zarejestrowane. 

Zastrzega się prawo wyboru oferenta. K-1380/1 

ZARZĄD GMINNEJ SPOŁDZIELNI 
,,~mopomoe Chłopska" w S:urzy~h. pow. J&5Io 

~głalza . przetarg 
n.a OTYNKOWANIE ZEWNĘTRZNE WIEJSKIEGO DOMU 
TOWAROWEGO w SZERZYNACB. Ptlwi.erzchnia tynków 
wynosi 1500 m2 • W prze-targu mogą brać udział przedsię­
b!orstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Materiał wy-

\ kona,,'cy. Oferty w zamkni~tyC'h kopertach prosimy składać 
w biurze Zarzą.du GS ,,sCh" w SzerzYna~h do .dnla 31 lipca 
1960 r. 

Komisyjne otw!!Tcie ofert nastąp! don!.a l sierpnia br. 
Zastrzł!gamy sobie prawo wyboru oferenta. K-1379 

OKRĘGOWA SPOŁDZIELNIA MLECZARSKA 
W PRZEMYSLU 

o G Ł A S Z A P R Z E T A.'R G 
NIEOGRANICZONY 

na wykonanie na.stępujących robót: 
l) REMONT NAWIERZCHNI na drogach dojazdow.ych 

w Zaidadzi~ Przemyśl; 
2) WYKOl\'ANIE 1Z0LACn CIEPŁO - I ZIMNO -

CHRONNEJ w Zakładzie - Przemyśl: 

Dokumentacja techniczna do wglą<iu oodziennie od godz. 
7 do 15, z wyjątkiem nJedziel I świąt. 

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy s'kładać w ter­
minie do dnia 30 s!erpnla 1966 r. pod adresem OSM -
Przemyśl, ul. Iwaszkiewicza nr 58. 

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. 
K-1382 

NIEDZIELA głównej szosie. pHcela I pornle~z 
PROGRAM I ozenla gospodarcze po wyr~mc>n-

.' towlllnlu n"dając~ !!l~ na ml!!'Sz- OGLOSZENIE 
Prol(ram dnia: 1.21 IB.H kanie. Sieć e'1e-ktryozma. g"zocla!>; 

8.0~ Polscy plosenkuze '.~O Radym·na .... "oj. r·.t""".ow~le. 
J;Concert rozrywkowy w wyko- G-987i2 

"Inlu mandolinistów 10.00 Kon SPRZEDAM parcelę 18()O m kw. 

•. 1I~tr4d~nml~ś~~:11~0~.n:·n:~.GnUtl d';,m~Ć~~I~ ~ ~~~~~ie .~~~ . KOPA~NI,A WĘGLA KAMIENNEGO .,M I C H A tU 
ct,ert muzyki polskl@j-.,ZI'PolerWStaroruwle G6rnej (za W .·chalkow.·cach kolo Katow.·c 

I..... _____________________ ....,}, .. ~------- Jzkol~). Wiaodomośt':: Rusz6w. o-

HOZb ł no JAZDY :~o:::As~a:I::r2:~n~~.8~~~ przyimie mężc,yzn w wieku od 18 - 40 lat. SPORTOWY 
PIŁKA NOZNA 

m LIGA 
W Mielcu: Stal Ib - JKS 

Jarosław godz. 18 
W Przemyślu: Polna - Stal 

Thlbh:a godz. 18 
W Gorlicach: G6,rnlk 

Stal Ib Rzeszów godz. 18 
W Stalowej Woli: Stal 

Walter godz. 18 
W Krośnie: Krośnianka 

Czuwaj godz. 18 (sobota) 
A-KLASA 

Lechia Sędziszów - Nafta 
Jedlicze godz. 18 

Stal Dęba - Walter Ib Rz 
godz. 18 (mecz' odbędzie się 
na stadionie "Siarki" w Tar-

~~~ noplętrC>wy. murowany. wyłącw- . ..rI 
I,ZS ŻuraWk'-.. _ Sluka ~iń~~Ul.lc~ati~~~~da~-~31.w~l~lb .' .......---....prz.y" zgłoszeniu s!e do pra cy nalety przedłożyć: dowód 080bisty z wymeldowaniem 

Tarnobrzeg godzJ:'i..,3n lIok! AndneJ. (okresowo) z miejsca zam!e szkania. zwolnienie z ostatniego miejsca pracy. wz.glę<inie 
Stal Ib St. W~la '-:::-l:i!r.łl = ---- _I.m zaświadczenie z Prezydium. że zarobkowo nie pracował, książeczkę WOjskową. skreśle-

P r-edm' ś' d 1.~InPt" TANIO młoc.rnl~ nie z WKR. Chętni podpisują umow~ o pracę w Prezydium Miejskiej i Powiatowej 
~ le Cle go z. o (cwlaortkę) z pOdwólnym czy- Rady Narodowej. 
Stal Łańcut - Stal Gony- ezozenl~. c'1.,pał. S·tllnJsła.w SM-

ce godz. n.30 cin~ G6rna. G-99l O h t i d i · ł· 
Lella Ib Krosno _ Wisłoka S"'RZEDAM"lTCel~ budowiM:~ . C O n cy po e mUlqcy praC1ł o rzymuIq: 

Dębica godz. lli prt.y uJ. W"j~ka Folekiego w Kroś l. zakwaterowanie' w Domu Górnika przy kopaln.', nie. BlIua wiadrnność: Krosno, 
LŻ:;j Przybyszowka - Unia Po'.Y~tańcó\Y W"r9!"\%I'<ich 67. 2. wyżywien)e w stołów~ w Domu Górnika kredytowane w okre-sie pierwszego 

Sarzyna Pg-:m mies iąca. 
San Rozwadów - Orzeł SPRZEDAM parce!ę budowla.ną 3. ubranie i buty roboc.z.e na włas;ność, przy czym koszt ich umorzony zostal'lie ,.,..., 

w centrum J~!a. Wiadomość: Ju- .. ~ 
Przeworsk (mecz przełożony lian Juryś. Ja,'o. ul. Piotra Skar- 6 miesiącach nienagannej pracy. 
na t.ermin póżniejszy) g: ,. G-100! 4 p:-emie za nien3ganną pracę 4(J0 zł po 6 miesiącach i 800 zł po roku. 

Stal Ib Dębica - Nafta Ja- i dla zatrudnionych po raz pierwszy w kopalni pod ziemią doda~k stabilizacyjny 
sło godz. 18 P r a c a w wysokośCi 200 zł mie sięcznie przez okres I roku. . 

Cena. pomidorów 
uległa. zmla.nie 

POMOC domowa natyo.'1mlut po­
trzebna. L~karz Dygdoń Tadeusz. 
D'lbowlee 411. pow. J""to. 

Pg-9~8/~ 

Płaca w/g. obowiązującego w Prz~myśle Węglowym Układu Zbiorc>wego. TS'n'eje 
'TIOŻcJiwość uzy~kania mieszkania po pewnym okresiE:: nien8g1nne.i orac~·. 

ZOSTAŃ WIĘC GÓRNIKIEM l 
nobrzegu) Komisja Cen Prezydium Lokale Da ci to dobrze opłacony, zaszczytny i stały zawód. 

a w starszym wieku dostatnią rent~ z Karty Górnika. 
Czarni Jasio - Gryf Mie- WRN w Rzeszowie ustalila 

lec godz. 18 (sobota) nowe ceny pomidorów. spro-
8.anoczanka - Start Ryma- wadzonych z Bułgarii. Z 

nów godz. 17,30 I dniem 15 lipca l kg pomido-
Sparta Leżajsk - Polonia r6w kosztuje 2~ zł, a nie jak 

,.., PrzemyŚl godz. 17 dotychcz.aa 35 zł. 

Zgłoszenia do pracy i wszelkich informacji udziela Samodzielny Referat Zatru-d­
nienia Prezydium Miejskiej i Powiatowej Rady Naro<iowej oraz Dział Zatrudnienia 
1. Spraw Socjalnych Kopalni "Michał" w Michałkowicach koło Katowic. K-1291/3 

LOKALU przemysłowego ewen­
tualnie suteore;ny. sl.,,]ni (sieć ony­
fazowa, kan31Iza-cja. w0doc.Jąg lub 
studnia) w !\zeszowie lub na .pe­
ryferlaoh- poezuJrujemy. Wi'ado­
mość: 1\'~zóW - Biuro Ogłoszeil. G-l002i2 .. ;... __________ -:-________ • _______________ ... ....; ____ ..1 
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